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Z chwili bieżącej.
LWÓW 6 czerwca.

Antisemici wiedeńscy — względnie ich 
wódz i półbożek dr. Lueger — starają się o to, 
aby opinja publiczna nimi się zajmowała. Ze 
stanowiska interesów partyjnych usiłowania tego 
rodzaju są zupełnie zrozumiałe, a nawet wska
zane — mniej natomiast zrozumiałem, a nawet 
dodamy zgoła niezrozumiałem dla nas, je s t nie
rozsądne zacietrzewienie się liberalnego monitora 
przeciwnego obozu, N . fr. Presse, który formal
nie czyha na to, aby antisemitom wiedeńskim 
ciągłą i ciągłą robić... reklamę ! Niechaj gdzie
kolwiek jakiś podochocony burger wiedeński 
krzyknie „hoch Lueger 1“ lub zwymyśla żydów— 
we W iedniu zaś przy znanej arogancji i bucie 
prowokacyjnej tamtejszych giełdo więzów zdarzać 
się się to może dość często — a nazajutrz ani 
chybi w N . fr. Presse artykuł wstępny, wzywa
jący niebo o pomstę i gromy na tych zbereźni- 
ków antisem ickich, zachęcający rząd do w ytę
pienia ogniem i mieczem tych nieprzebłaganych 
wrogów judaizmu. Przypuszczamy, że dr. Lue- 
gerowi i jego satelitom serca rosną z dumy i 
zadowolenia, ilekroć czytają w rzeczonym orga
nie wielkiej spekulacji bankowo giełdowej wyb u- 
chy bezsilnej pasji i nienawiści zbankrutowanego 
stronnictwa pseudoliberałów. Z namiętnością też 
niepohamowaną, właściwą ludom wschodnim, po- 
Buwają się publicyści tego obozu aż do wstrę
tnej denuncjacji: z muchy robią bez żenady wo
łu, byle wysokie i najwyższe sfery uspoiobić 
jak  najnienawistniej przeciw antisemitom. N atu
ralnie tak tyka  to zupełnie chybiona, bo nie 
rozsądkiem, lecz namiętnością dyktowana i bodaj 
czy nie wywołuje skutku, zamierzonemu wzręoz 
przeciwnego... Najświeższej daty objawem t a 
kiej niefortunnej tak tyki jest w piątkowym 
numerze (5 bm.) N. fr. Presse długi entrefilet, 
rozpoczynający rubrykę „Przeglądu polity
cznego1*, a poświęcony wrzekomej demonstra
cji antiBemickiej w dniu Bożego Ciała. Z tea
tralnym  tedy patosem i oburzeniem Tartuffa 
opowiada N . freie, jakiej to herezji dopuścili się 
antisemici po uroczystościach kościelnych. Głdy 
mianowicie cesarz i arcyksiążęta ruszyli byli 
w powozach od bram y tumu św. Szczepana, 
przyszła za nimi kolej na galowe ekwipaże 
miejskie burm istrza i wiceburmistrzów Wiednia. 
Owoż monarchę i jego dostojnych kuzynów wi
ta ły  tłum y — jak  zwykle — czołobitnem zdej
mowaniem kapeluszy, gdy zaś po chwili ukazały 
się ekwipaże miejskie, .część publiczności" — 
to znaczy zapewne kilku wartogłowów gorętszych, 
a za nimi kilkunastu, lub kilkudziesięciu — za
wołało: „hoch Strobach!*, „hoch Lueger!* Nie
ulega wątpliwości, że tak a  demonstracja uliczna, 
acz na małą jeno skalę zaaranżowana, była 
bardzo nie na miejscu i nie w porze. Zarówno 
wielkie święto Kościoła katolickiego, jak  udział 
dworu w uroczystościach religijnych, powinny 
były nakazać zelotom Luegera milczenie — stało 
Bię jednak głupstwo, za które Bogiem a prawdą, 
trudno w tym upadku chyba winić przewódców 
antisemickich. Najmądrzej też postąpiły inne 
dzienniki wiedeńskie, przem ilczając zupełnie tę 
niewłaściwą owację. Jedna tylko N . freie, po
w tarzam y, wsiadła na wielkiego konia i pełną 
sofisterji d jalektyką stara się zadrażnić nczncia 
miłości własnej sfer najwyższych.
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Dotychczasowy ambasador angielski w P a
ryżu, lord m ark. of Dnfferin, przed odejściem 
swojem z tego posterunku, wygłosił na bankiecie 
angielskiej izby (?) handlowej mowę, która 
brzmiała dziwnie elegijnie... Z żalem wielkim — 
mówił — opuszcza Paryż, który w sercu jego 
pod każdym względem jak  najmilsze zostawia 
wspomnienia. D la francnskich mężów stanu, 
z którym i się stykał w czasie swego urzędowa
nia, przechowa żywe uczucio wdzięczności. P o 
trącając o kwestje polityczne, zauważył lord, że 
Europa zamieniła się obecnie w stały  obóz kil- 
kun_'ljonowej siły zbrojnej, a porty wszystkie 
naszpikowane są groźnymi pancernikami. Anglja 
ze swej strony skromnie tylko pomnożyła swoją 
flotę i to zmuszona jeno do obrony prawowitych 
interesów swoich Nawet na Wschodzie rozrosła 
się w sposób niespodziewany istna namiętność 
potęgowania sił zbrc:nych. Cały glob ziemski 
porównać dziś można z ośrodkiem nerw ow ym : 
najlżejszy powód może łatwo wywołać wojnę 
powszechną, do czego nie dopuścić jest zadaniem 
właśnie europejskiej dyplomacji. Dafferin zakoń
czył wyrażeniem nadziei, iż przez długie jeszcze 
lata panować będą dobre stosunki pomiędzy 
F rancją a Anglją. — Niezłą ilustracją tego 
urzędowego optymizmu w ustach angielskiego 
dyplomaty, jest świeżo dokonana aneksja Mada
gaskaru i uzyskanie przez F rancję koncesji na
budowę linji kolejowej Lung-Tschau Tonking.

** *
Bonapartystowski Petit Caporal irytuje się 

głośno, że zwolennicy ks. Orleańskiego przy
padkowe spotkanie Bię ces. Eugenji z księ
ciem Anmale przy jakiemś śniadaniu w 
ten sposób wytłum aczają, jakoby wdowa po Na 
poleonie III. wyrzekła się już sprawy ks. W i
ktora i przeszła do obozn rojalistów. Dep. 
Cunóo d’Ornano zastrzega, się tedy nader aro 
czyście, jakoby mógł bodaj na chwilę uwierzyć

rękodzielników, „by nie bawili się w Polaków", 
dając do zrozumienia, iż im to szkodzić będzie 
(jest to tak tyka wielu współpatrjotów p. Styr- 
czy, obliczona na strachajłów), a kiedy żebrak- 
kaleka prosił go na nlicy o jałmużnę w języka 
polskim, lub ruskim, wołał głośno: „Nic nie
dam, idź do Galicji!-* P. Styrcza doczekał się 
wreszcie zasłużonego spensjonowania, ale tak 
tyka jego nie upadła całkowicie. Dość przyto
czyć wypadek z ostatnich czasów:

„Starosta pewnego powiatu przybywa na in
spekcję do ws:, gdzie znajduje się kilkadziesiąt 
rodzin polskich. Rodziny te w ysyłają doń de- 
putację z piośbą, aby dzieci icb, które w szko 
le stanowią poważną mniejszość, mogły uczyć 
się także własnego języka, bo w przeciwnym 
razie nie mogą korzystać nawet z polskiej nau
ki katechizmu. P. starosta oświadcza, iż prośbie 
ich nie nczyni zadość.

— „A cóż my mamy robić biedaki?1* — p y 
tają członkowie deputacji.

— „Kiedyście Polakami, — odpowiada p. 
starosta — to wynoście się do Krakowa. Tutaj 
na Bukowinie nie macie co robić 1

„Nie wymieniamy — pisze dalej Gazeta — 
miejscowości, ani nazwiska p. starosty, gdyż nie 
chodzi nam o os»bę, ale o fakt, zresztą nie
wątpliwie niewyjątkowy. W  jakiej szkole polity
cznej chował się ów urzędnik, gdy w ten spo
sób ośmielił się traktować żywioł, Btale zamie
szkały w tym krajn i posiadający prawa takie 
same, jak każdy obywatel monarchji ? Podabne 
traktowanie nas powinuo być raz wzbranionem. 
Należy spadkobiercom zasad takich urzędników, 
jakim był bar. S tyrcza, przypomnieć — i czyni
my to niniejszem — że Polacy na Bukowinie 
są takimi samymi obywatelami państwa i krajn, 
jak  Rumnni, Rusini lab Niemoy i że nikomu, 
a zwłaszcza stróżo -ri ustaw, nie wolna traktow ać 
ich jak  Parjasów. W ypełniamy jednako z innymi

biet i mężczyzn. W  moich oczach pijany tłum j krew, a krople jej obryzgały tron i koronę ca- 
pędził przed sobą jaki igoś przyzwoicie ubrane- ! rów, którą przed kilku dninmi włożył sobie na 
go młodzieńca, kułaknjąc go i rzucając nań j głowę Mikołaj II. 
kamieniami. Około godziny jedenastej jeden z

Z pamiętników Sadyka baszy.
(Śmierć matki. — Panna Seweryna Zaleska. -  

Kozacka m iłość)
Zastałem matkę ciężko chorą, jednakowoż 

przyjęła mnie jeszcze, siedząc w fotelu na sali,
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pijanych przyczepił się do starszego stróża na
szego domu; do niego przyłączyli się inni pijani 
i wcisnęli go razem z jego pomocnikami do b ra 
my, którą natychm iast zamknięto. Tłnm jednak 
nie ustąpił, żądajac wydania stróża, rzucił się j 
naprzód, wysadził bramę i werwał się na po- j 
dwórze. Natychmiast prawie zjawiła się policja ;
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z stróżami z przyległych kamienic, ale wszy- j płakaliśmy oboje, być może, z yadości, źê  jeszcze tr̂ t"* 
stkie przekonywania i zamknięcie podwórza 
kordonem nie przydały się na nic. Tłum  zwię
kszający się co chwila wyrzucił policję z b ra
my i rozpoczęła sic z początku z policjantami 
waika na pięści, a następnie kamienie zaczęły 
latać w powietrzu jak bomby. Jeden z pier
wszych padł ugodzony kamieniem w skroń ofi
cer policyjny. Omdlałego zaledwie zdołano wy
rwać z rąk  rozszalałego tło ma i przenieść do 
mieszkania.

Tymczasem tłum zaczął wyrywać kamienie j mojem ręku. 
z bruku, i takiemi samorodnemi kulami wagi od * Z abrała si

tak  potwornej  ̂ kombinacji, mimo to jednak na j 0bowiąal i ponosząc wspólnie ciężary,
tej samej stronicy swego organa reprodukuje — 
oczywiście pod adresem Eugenji — ustęp z te
stamentu jej syna, nieszczęsnego księcia Lulu 
klóry tak  o;iewa: „Nie uważam za potrzebne,
zalecić mojej matce jak  najusilniej, aby niczego 
takiego nio zaniedbafa, co mogłoby posłnżyć do 
obrony pamięci mego dziada stryjecznego i me
go ojca. Proszę ją, aby pamiętała, iż sprawa 
cesarstwa będzie miał* swoich rzeczników, jak 
dłago żyć będzie bodaj jodcn Bonaparte. Obo

mamy
nietylko słuszną pretensję do praw jednakich, 
ale także do szacunku dla narodowości naszej, 
choćby nawet ze strony urzędnika politycznego**.

Rozruchy nad New ą.
Petersburg 2. czerwoa.

(pr .) F atalna katastrofa na polu Chodyń- 
skiem pod Moskwą nie stoi odosobniona, miała 

wiązki naszego domu wobec F rancji nie wyga- j ona 3W ą poprzedniczkę, wprawi .sio na minjatu-
sną wraz z życiem mojem. Gdy ja umrę, przy
padnie zadanir kontynuowania dzieła Napoleona 
I. i Napoleona III., najstarszemu synowi ks. N a
poleona. I  mam nadzieję, żo moja ukochana 
m atka nio poskąpi nam wówczas, gdy nas jnż 
nie będzie na świecie, ostatniego i największego 

: dowodu swej miłości, wspierając tamtego ze 
| wszech sił swoich. Podp. Napoleon. Chiilohurst 

26. lutego 1879.“

Animozja antipoiska.
W wychodzącej w Czerniowcach Gaz.cis 

Polskiej czytamy:
„Pam iętną jest dotychczas animozja byłego 

radcy rządn krajowego, p. bar. Eugenjnsza 
Styrczy, do wszystkiego, co polskie. Pan ten, 
będąc jeszcze urzędnikiem w czynnej służbie,

rową skalę, w nasiej nadnewskiej stolicy i to w 
dniu najważniejszym z szeregu nroczystości ko
ronacyjnych, a mianowicio w sam dzień koro
nacji dnia 26. zm.

D. 26. zm. rano zaczął się ożywiony inoh 
na ulicach Petersburga, a pod wieczór nieskoń
czoną falą zaczął napływać tłnm, przyczem ruch 
odbywał się początkowo spokojnie i bez zamię- 
szania. Z okna mojego mieszkania patrzyłem na 
ten tłum różnorodny i różnobarwny, a widowi
sko stało się naprawdę fantastyc inrm, gdy na 
tłum padły smugi różnokolorowych świateł ilu- A s u 
minacyinych. Około godziny dziesiątej wieczo- 1 jednak na 250 Głównie ucierpieli robotnicy fa- 
rem obraz jednak zaczął się zm ieniać: ni New-  ̂ bryczni, z których aresztowano dotychczas około

dwóch do pięciu funtów, zaczął bombardować 
bram y i okna przyległych domów. Najwięcej 
ucierpiała kamienica pod nr. 59. Nadbiegli ko
zacy z gradonaczalnikiem  Klejgęlsem na czele, za
częli walić nabajkami i około godziny pierwszej 
w nocy zapanował względny spokój.

Następnego dnia wieczorem podczas ilumi
nacji znowu na Newskim prospekcie pokazała 
się publiczność, choć jnż nie tak  tłumnie, jak  
dzień przedtem. Porządek panował zupełny, gdy 
oto nagle znowu około godziny dziesiątej dały 
się słyszeć krzyki „ h u rra !" i publiczność za
częła zmykać. W szystkie drzwi i bramy domów 
pozamykano, przed nimi w zwartym szyku Bta- 
nęli stróże i szwajcary i Newski prospekt na
bra ł wyglądu stanu oblężenia w literalnem tego 
słowa znaczeniu. Od Btrony A leksandro-N ew 
skiego cyrkułu, miejsca, w którem znajduje się 
najwięcej fabryk i zakładów, pokazali się jak  
poprzednio chłopcy, a za nimi tłum, na pół pi
janych robotników, zapełniając sobą cały Newski 
prospekt. Przechodniom i tym razem nie da
wano spokoju, zrywano im kapelusze, kułako- 
wano itd. Z policją, która broniła się b iałą bro
nią, stoczono formalną bitwę, a kozaków, którzy 
w pełnym galopie przebiegali Newski prospekt, 
tratu jąc i waląc nahajkami winnych i niewinnych, 
ściągano z koni i bito ich, co się zowie. Tu 
i owdzie dały się nawet słyszeć w ystrzały re 
wolwerowe — to policja i kozacy bronili się 
przed napaściami robotników.

Na odgłos strzałów tłum  zaczął się rozbie 
gać, unosząc z sobą rannych, a policja widząc, 
iż robotnicy się cofają, rzneiła się na nich z 
„odwagą-* i rozpoczęła się m asakra na dobre. 
K rgo można była pochwycić, tego przerzucano 
za szeregi policji i natychmiast odstawiano do 
więzień.

Liczby zabitych i rannych dotychczas u- 
r z ę d o w n i e  nie skonstatowano, podają ją

u d a ł o  n a m  s i ę  z o b a c z y ć ,  a  b y ć  m o ż e  z  b o l e ś c i  i °  J j  
s m u t n e g o  p r z e c z u c i a ,  ż e  w k r ó t c e  r o z s t a n i e m y  
s ię  n a  w i e k i .

W  nocy stan chorej pogorszył się, a na o 3 
drugi dzień już nie mogła wstać z łóżka i nie ; 
wychodziła z sypialni. Było to w listopadzie; ^  a 
doktorzy zadecydował , że cierpi na chorobę g c~ 
wątroby, w celu wyleczenia której koniecznem 
iest pojechać na wiosnę do wód. Po trzech mie- g j_ 
siącach cierpień, m atka w lutym skonała na ^

1 PCD (J;
o *2Z ebrała się rad a  familijna, sk ładająca się

skim prospekcie pokazali się chłopcy i niedoro
stki, którzy przebiegali z jednej strony prospe
ktu  na drugą, i z okrzykiem „hurra** strącali 
przechodniom czapki z głowy. Za nimi bie-

t a k  d a l e c e  m a n i f e s t o w a ł  swą s t r o n n i c z o ś ć ,  że 1 gła t ł u s z c z a  p i j a n y c h ,  p o t r ą c a j ą c  p r z e c h o d n i ó w ,  
B t a r a ł  Bię o d s t r a s z y ć  n a s z y c h  p o l s k i c h  k u p c ó w  i '  k u ł a k u j e c  i  z r y w a j ą c  k a p e l u s z e  z  g ł ó w  ko-

pół tysiąca, a aresztowania odbywają się w dal
szym ciągu. Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
osobna komisja do szczególnie ważnych spraw.

W  każdym razie pomiędzy rozruchami nad 
Newą, a katastrofą moskiewską można Bię do- 
patryw ać pewnego związkn. Tn i tam płynęła
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ri. 1  § 0  ot.
ri. — ł O  ct. 
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ze stry ja i wujów. Spełniając wolę nieboszczki, ^  ^ 
zajęli się formalnościami, co do zatwierdzenia 23. 
testamentu, przyczem wyraziłem  pragnienie, aby S! 
siostry otrzym ały równe ze mną części m ajątku, S3 
chociaż według ustawy miałem prawo do otrzy- |T 
mania trzech czwartych. Członkowie rady fa- ® S. 
milijnej potwierdzili to postanowienie swymi pod- *  g 
pisami, wziąwszy jednakowoż ze mnie obietnicę, ^  
że po dojściu do pełnoletności uznam  ten po- 
dział przed sądem.

M ajątek oceniono natychmiast, C E ęść moich ^  "Ę 
sióslr wydzielono, a mnie przypadły w udziaie o  -- 
trzy w sie: Halczyniec, Agatówka i Siomaki, e  -
z całym inwentarzem i urządzeniem domowem. 5- 
Z garderoby mojej m atki, wskutek gorących 5T S 
próśb moich sióstr, wziąłem tylko futro z czar- £■< 
noburych lisów i pierścień brylantowy, które ®. 
należały do mojej babki i w następstwie przydały £T ® 
mi Bię bardzo.

Zająłem się gospodarstwem, a praca ta  z g  <£ 
polowaniem by ła  jedyną moją rozryw ką; wyrze- ^
kłem się szumnych zabaw, unikałem  licznych i .
zebrań, mimo to jednak bywałem a sąsiadów, 3
zakochiwałem się nawet, gdyż któż nie kocha się 
w młodości w pięknych Ewy córach, które Bóg "7 ' 5! 
stworzył na pocieszenie, a niekiedy i na umar- 7  Ł. 

i twionie drugiej połowy rodu ludzkiego ? g- 3
j O małżeństwie naturalnie nie mogłem m y- g-<eal 
j śleć, gdyż byłem jeszcze zupełnym młokosem, *= 0 

byłem jednak  potężnie zakochany w pannie 3  ^ 
Sewerynie Zaleskiej z Filip, córce m arszałka Sj 7  
Zaleskiego, starszej odemnie o lat kilka, ale ź  ^ 
czarującej jak  ru sa łk a ; czytała ona wielo i była e rg  
entuziastką. *

Ustawicznie rozmawialiśmy z nią o Byronie, 
Szekspirze i W alter-Skocie. W idziała we mnie 
przyszłego pisarza i ukraińskiego rycerza i mó- 
wiła zawsze, że jestem stworzony do wielkich ^  g  
dzieł. Słuchając jej, pewnego razu nabrałem  
takiej odwagi, że powiedziałem jej, iż kocham ® 3  
ją tak  samo, a m e ż e  być i więcej, niż mego <E.*< 
wyżła Dolota.

Panna Seweryna miała trzy ciotk , stare 
panny Polki, zresztą bardzo poważne 03oby; “ .-ę  
dostały napada histerji, gdy usłyszały taLie w '  Ę 
swoim rodzaju oryginalne wyznan:e miłości, ® S  
pokropiły mnie za to — nie wodą święconą — S  y  
lecz jakiemiś perfnmami. Obstawałem jednako ^  ^

Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego?’ na podstawie zawar
tej umowy % wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą
czne prawo dawania tego tygo
dnika po zniżonej cenie.
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MOI P R Z Y J A C IE L E .
SZKICE HUUOBYSTYCZNE Z LWOWSKIEGO ŚWIATA KAWALERSKIEGO 

p r z e z

IZYDORA KUNCEWICZA.

(Ciąg dalszy).

— J a  jednak mnszę wiedzieć nazwisko, bo 
obawiam się aw antury ze atrony tego warjata 1

—• A ja  — odparł Turcio z godnością — 
eeeh, ja pozostanę dyskretny 1

Położenie moje było arcyniemiłe i namyśla- 
łom się właśnie co dalej począć, gdy wtem, 
wzrok mój zatrzym ał się na wskazówkach ze
gara zawieszonego nad biurkiem. Do Bzóstej b ra
kowało już tylko dwadzieścia m in u t! Odrzuciłem 
w jednej chwili na bok wszelkie wahania i ró
wnocześnie, jak  zwykle w krytycznych momen
tach, zabłysła mi w głowie myśl szczęśliwa.

— A więc dobrze — rzekłem  do Tarcia — 
ty  nie chcesz i nie możesz mi wyjawić nazwiska 
owej damy, lecz mnie nic nie krępnje, a dowód 
jakiś dla Krwiożerczyńskiego mieć muszę. Jadę 
natychm iast na ulicę Długą, przekopię stróża, 
jeśli będzie potrzeba — całą służbę, i dowiem
Bię wszystkiego! . . .  1 . . ,

Chwyciłem kapelusz 1 już byłem we drzwiaob, 
gdy mię Turcio za ramię uchwycił.

—  Na miłość boską, nie czyń tego przyja
cielu, ja  nie chcę, aby świat dowiedział się 
o nazwisku owej damy... Zaręczam ci, że to ko 
bieta bardzo dystyngowana, nie można jej kom
promitować!...

— Przecież ja  nazwiska jej nikomn nie 
wyjawię, jednemu rotmistrzowi je powiem, na 
lowód...

— Nie, nie, ja nie chcę, abyś i ly  wiedział 
co to za dama 1 Nie chcę, słyszysz ?!

Ale wcale go nie Bluchałem. Każdemu czło 
wiekowi miła przecież całość własnej skóry. 
W yrwałem  się Tarciowi, galopem zbiegłem po 
Bchodacb, skoczyłem do pierwszej spotkanej do
rożki i spoglądając co chwila na zegarek, pogo
niłem na nlicę Długą, pod numer dziesiąty...

. .Tam, zaraz na pierwsze żądanie, dał mi 
dozorca domu pod każdym względem wyczerpu
jące wyjaśnienia. To jednak, co od niego usły
szałem, było dla mnie tak  niespodziewane, wy
dało mi się tak  nieprawdopodobne, że z początku 
patrzyłem  nań jak  na w arjata i ochłonąłem do
piero, gdy mi się na wszystkie świętości zaklął, 
że mówi szczerą prawdę i gdy na poparcie słów 
swoich, chciał mi pół kamienicy na świadków 
przyprowadzić...

Dowiedziawszy się czego potrzebowałem, nie 
zwlekałem ani chwili dłużej i — w kilka minut 
zaledwio po szóstej, byłem w hotelu, u groźnego 
rotmistrza.

— Panie! rzekłem  doń z wielką godnością 
i powagą — powziąłeś pan niesłuszne uprzedze
nie do mego przyjaciela, Turcia. Względem 
pańskiej narzeczonej w niczem on nie zawinił, 
równocześnie jednak i nie zełgał, opowiadając, że 
pewna panna, mieszkająca przy ulicy Długiej, 
pod numerem dziesiątym, darzy go względami. 
Zbadałem  rzecz na miejscu, osobiście, i przeko
nałem się, że tak  jest istotnie...

— Jakżeż to ?  Jakaż to panna? — zapytał 
chmurny jeszcze ciągle p. Gromowit.

—  Mój przyjaciel Turcio... — tu odetchną
łem głęboko, gdyż głos wiązł mi w gardle — 
mój przyjaciel Turcio... pozyskał był względy... 
p o k o j ó w k i  państwa Laleczkowskioh... Pół 
kamienicy może zaświadczyć

— Cha, cha, cha 1.. — rozśmiał się na to 
brutalnie eks-rotmistrz — więo to tak?,.. Poko

jów ka!...' Zatem takie to są te ego damy z do- ( 
brego towarzystwa? Gratuluję -  jemu gustu, 
a panu przyjaciela... Bo choć mi tam już teraz 
nic do niego, iodnak zaw3ze to szuja, gdy dla 
pochwalenia się przed towarzyszami, śmie swo- 
jem postępo aniem i swetni dobrze obliczonemi 
półsłówkami podawać w wątpliwość cnotę uczci
wych kobiet 1 Możesz mu pan to odemnie po
wiedzieć..

Nie odpowiedziałem ani słowa, kontent by
łem, gdy wreszcie uwolniłem się od wątpliwej 
przyjemności obcowania z niebezpiecznym czło
wiekiem.

Ale na ulicy, gdy wyszedłem z hotelu, po
myślałem sobie swoje... Ho, ho, ja stary wróbel, 
na plewy nie złapię się tak  łatwo! Mógł głnpi 
eks-rotmistrz uwierzyć bajce o tej jakiejś tam  
pokojówce... mógł... Lecz co do mnie, to jestem 
pewny, że to była tylko sprytna finta Tarcia, 
naprzód już z dozorcą kamienicy i innymi nibyto- 
świadkami ukartowana, ażeby w razie potrzeby, 
ze skutkiem zasłonić honor panny Eufrozyny... 
Bo i gdzież ! .. Turcio, mający powodzenie u naj- 

j piękniejszych pań z najlepszego towarzystwa i — 
pokojów ka!.. Także coś! To śmiechu po prosta 
w a rte !...

Ale hnlt&j ma Bpryt, o, ma! K uty szelma 
na cztery nogi, choć co dyskretny, to dy 
skretny !..

X.
Przyjaciel Jędruś.

Oj Jędrusia, Jędrusia, ile ty  mnie kłopotu 
kosztujesz!.. Od tygodnia, co wspomnę o tobie, 
to mi ciarki chodzą po Bkórze, bo i jakże tu 
ciebie b ro n ić ! .. Z innymi przyjaciółmi, łatwą 
miałem robotę ; wystarczyło okazać ich w oświe
tlenia prawdziwem, dodać k <ka uwag od siebie 
i rzecz skończona; ale z tobą, mój biedny Ję- 
drur:u, dalibóg nie wiem, jak tc będzie!..,

N ajtrudnię jest bronić kogoś, co się sam, 
głośno, do wszelkiej winy p rzyznaje; najtrudniej 
bronić głupiego... A niestety, wyznać to na wstę
pie muszę, bo ukryć się nie da, Jędruś jest 
głupi, nieskończenie głupi... Serce, to u niego 
złote; ale głowa — choć nią w stół b.j! Ta 
właśnie chorobliwa tęgość głowy jest przyczyną, 
że Tędrnsiowi wszyscy rozsądnie myślący przy
jaciele, zmuszeni są w ytykać w ad y : jak  lekko
myślność, spaczone pojęcia o obowiązkach czło
wieka, łatwowierność, śmieszny i w dzisiejszych 
zmaterjalizowanych czasach niczem nieuzasa
dniony sentymentalizm i t. d., i t. d.

Chcieliśmy go początkowo przerobić, na 
człowieka do innych ludzi podobnego, lecz wszy
stkie nsiłowania rozbiły się jak  o skałę, o jego 
upór i głupotę.

Można ma bowiem przez cały dzień tłum a
czyć, że dwa od dwóch to zero, a on będzie 
wciąż powtarzał, że dwa od dwóch, jeśli zosta
nie nżyte na ulżenie nędzy ludzkiej, to czyste 
sumienie...

Ma też Jędruś — w swojem przekonania — 
zupełnie czyste sumienie, bo nic nie ma. Co 
miał. wszystko rozdał...

I  gdyby choć między przyjació ł! Ale gdzież- 
ta m .. wyszuku'e sobie jakichś obdartnsów, lu 
dzi bez stanów' ik8, jakieś dzieci. Bóg wie czyje, 
i opiekuje się cała tą  hałastrą  i pcha w nią co 
tylko może. Gdyby przynajmniej miał odpowie
dni po temn m ajątek! N ikt się przecież nie dzi
wi, jeśli jakiś dołki pan, magnat, rzuci tam
czajem, gdy go bardzo o to poproszą, jakąś ja ł
mużnę ; czy to na kościół, czy na ochronkę,
czy na wychowanie m urzyniątek w Afryce

Ale jeśli tię chce bawić w filantropa czło- 
>/iek taki jak  Jędrnś, c-o sam z trudem każdy 
grosz zdobywa, to zaiste jestto śmieszne, głnpie, 
a nawet więcej, bo to grzech i obraza Bogal 

Chodzi w podartych butach, z pustym to-
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łądkiem, palto na nim takie, że porządny czł 5. 
riek żenuje się witać z nim na nlicy, a rozmy- ^ - 0  
la tylko o tern, jakby ta  koma coś dać, jakby  * ‘ 

dopomódz temu, co ma jeszcze mniej od niego.
Próbowaliśmy z nim różnych sposobów. I do- | J 9  

broci i gniewu, wszystko na nic. Można go jak  |r~ i 
psa zbesztać za jego lekkomyślność, a on tylko 
ręce złoży i uśmiechnie się łagodnie.

— Już tam się nie gniewaj, przyjacielu... — ■jra 
powiada — Człowiek, przyjacielu, nie żyje na 
świecie tylko dla samego siebie, ale i dla społe- g 
czeństwa, więc obowiązkiem jego jest czynić 
dobrze bliźnim. Kto ma rodzinę, winien w pier- 
wszym rzędzie o nią się troszczyć, bo i przez to 
społeczeństwa słaży ; a kto nie ma nikogo, wi
nien w każdym biedniejszym od siebie widzieć 
brata, co jego pomocy potrzebuje... J a  jestem na 
świecie sam, jak  palec, więc mi tam  jnż, przy
jacielu, darnj tych moich biedaków 1

I  co tn  począć z takim ! Ani m sz pojąć 
nie chce, że przedewszystkiem powinien się czło
wiek troszczyć o samego siebie, bo inaczej źle 
mu będzie na świecie .. Każde zwierzę ma in- — 
stynkt samozachowawczy i nie dbając o drugie ^  q  
zwierzęta, dba przedewszystkiem o siebie, a on 
— nie, i jeszcze powiada, że nibyto przezto 
właśnie różni się od zw ierzęcia!.. o  gg

W  dodatku, ma także jakieś średniowieczne, 
zapleśniałe pojęcia o honorze i uczciwości, wsku- 
tek czego, naturalnie jeszcze bardziej sobie życie ►< §  
utrudnia. §  ^

Dostał by ł naprzykład swego czasa, posadę kJ 
w jednym z tutejszych urzędów i to nawet po- ^  
sadę wcale niezłą, bo przyznać trzeba, że . . 
i zdolny i wykształcony jest jak  rzadko. Cóż 
z tego! nie wytrwało kilka miesięcy, a posadę 
djabli Wzięli, Jędruś B arn z niej zrezygnow ał!..
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(Dokończenie nastąpi),
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woż uporczywie przy swojem, twierdząc, że po 
równanie z Dolotem jest dowodem najgorętszej 
i najszczerszej miłośc>, dlatego że z Dolotem nie 
rozstałbym się nigdy, tak  samo jak  z panną 
Seweryną i nie oddałbym go nikomu na świę
cie, tak  samo, jak  panny Seweryny. Ciotki 
krzyczały, że jestem barbarzyńcą, panna Sewe
ryna jednak wierzyła w moją miłość.

Podobny w ypadek zdarzył się w Paryżu 
z jednym z oficerów kozackich. Był to człowiek, 
który otrzymał piękne wychowanie, w ładający 
obcymi językami, jeden z naj'epszych jeźdź jów 
nad Donem. Miał on ślicznego wronego koaia. 
Oficer ten zakochał się w jednej Paryżance 
która nie w ierzyła w jego uczucie i tylko wy 
śmiewała się z niego; pewnego- pięknego po 
ranku oświadczył się jej i rzekł, że gdyby mu 
przyszło wybierać pomiędzy nią i swoim wro 
nym koniem, kto wie, czyby nie poświęci 
konia, gdyś z nią mógłby być i bez konia 
szczęśliwy, a bez niej życie byłoby dla niego 
męczarnią. P aryżanka przekonała się w ten 
sposób o szczerości jego słów i zgodziła się zostać 
jego żoną.
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KRO NIKA.
Pamiętajmy e fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________

Ojarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  7. czerwca.
Wycieczka „Gwiazdy" do la^zu na Pasiekach.
Teatr le tn i:  „Grube ryby“ i „Ciotka na wy 

daniu.4* Początek o godz. 7 ‘/i  wieczorem.

Wiadomości osob ste Namiestnik książę E u 
stachy S a n g u s z k o  wyjechał wraz z małżonką 
wczoraj popołudniu pociągiem pospiesznym do Gu 
muisk .—  Marszałek krajowy Stanisław hr. B a d  e n  i, 
powrócił z Rzdziechowa i wyjeżdża w poniedziałek 
wiecjorem do Mielca celem lustracji tamtejszej rady 
powiatowej, oraz robót krajowych około regulacji 
W isły; we czwartek zaś d. l l  powróci do Lwowa, 
aby wziąć udział w obiedzie, danym w konsulacie 
niemieckim na cześć ks. Leopolda Bawarskiego, który 
wraca,ąc z Moskwy z unczystości koronacyjnych, za
trzyma się przez jeden dzień w naszem mieście i 
zwiedzi jego osobliwości —  Dr. Józef M a j e r ,  b 
prezes Akademji umiejętności w Krakowie, zaniemógł 
ciężko, jak donoszą pisma tamtejsze. Sędziwy pacjent 
liczy 87 rok życia.

Kalani!arz Niedziela ( 7 . ) :  Roberta b. Wschód 
słońca o godzinie 4. oj.nut 7, zachód o gedilnie 7. 
minnt 50.

Kalendarz rybacki. Wolno łowió: bolenie, ło 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
I raki (samue) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozuby, czopy, sandacze.

Kalendarz myśllw&icl. Wolno polować na kozły 
rogacze).

Archillesową piętą festynów lwowskich, od-
bywająoych się na Wysokim zamku, jest piękny zre
sztą, ale pod pewnym względ ‘m nielbale utrzymy
wany dojazd od ul Teatyńskiej. Gdybyśmy nn-gli 
doprowadzić do tego, aoy festyny odbywał'1 się w zi
mie, dojazd ten byłby jedyny w swoim rodzaju, na 
razie jedink, dopóki wszystkie komitety uważają za 
rz-ez stosowniejszą dostarczać ludziom tego rodzaju 
rozrywek w lecie, jest on wprost niemożliwy z po
wodu tuonnów  kurza, które wydobywają się z pod 
kopyt koni fiakierskich, wioząoyih gości i na kilka 
godzin z rzędu cały kawałjk ulicy od ścieżki, pro- 
wad ącej w stiooę czerwonego klasztoru, aż do wej 
ścia na Zamek, zamieniają w ogromny chaos pyłu. 
Należałoby przynajmniej przed każdym festynem 
■lewać ni. Teatyńską wodą, ażeby umożliwić komu
nikację z Wysokim zamkiem.

Plantacja ogrodu Juzu ck ego dopraszają się 
na gw ałt ustanowienia ossbnego strażnika, któryby 
chronił je od systematj ctnego nlszozen a przez roz 
ma!tych pauprów. Kto widział kiedykolwiek w życin 
w jakiem poszanowaniu nietylko dorośli, ale nawet 
dzieci maią w miastach np. niemieckich plantacje 
publiczue, ten mnsi być zdumiony zarówno barba- 
rzyńskiemi stosunkami, które pod tym względem 
panują u nas, jak zupełn i samowolą i b-skarnośc-ą 
towarzyszącą takiemu wandalizmowi. W  ostatnich 
kilkunastu dniach ofiarą swywolnych chłopaków pa
dły krzaki bzu, z których kto chciał i kto nie ohoii.ł, 
zrywał sobie gałązki. Nie lepiej także dzieje się 
z trawnikami, które zwłaszcza w górnej części 
ogrodn są powyguiatane do szczętu. Przed kilku laty 
czynność strażników w ogrodzie jezuickim spełnmli 
inwalidzi, którzy zawsze stanowili, jaki taki postrach 
dla krnąbrych chłopaków, obecnie panuje niazem 
niekrępowana złota wolność. Wartoby także pomyśleć 
nad urządzeniem w ogrodzie bodaj jednego trawnika 
dla dzieci.

Aflszę teatralne. U wagę dyrekcji teatru zwraoa- 
my na to, i l  afisze, zapowiadające przedstawienia, 
rozlepiane są w zbyt małej liczbie, tak, iż na nie
których nlioaoh, oddalonych cokolwiek od centrum 
miasta, osoby, które ch ą wybrać się do teatru, m u 
szą nieraz kwadrans błąkaó się po ulicach, ażeby 
znaleść afisz. Kilka, rotnic już spotykaliśmy się z tego 
rodzaju użalaniem się, notuem y je więc w nadziei, 
2e niedogodność ta zostanie usunięta, zwłaszcza, iż 
wyjdzie to nietylko na korzyść public -.Ujśai, ale i 
samego teatru, który w naszych przyjemnych stosun
kach nigdy niestety nie może narzekać na przepeł
nienie.

Pewien dyskretny pawilonik, przeniesiony 
z plaeu po wystawowego, od  m a r c a  j u ż  ustawiają 
na wałach hetmańskich vis d vis kantoru Gollsterna 
i Loewenherza. Czy nawet w tego rodzaju ozdobach 
miasta ma być koniecznie zastosiwaBym słynny sy 
stem, którego z takiem powodzeniem użvwają gali
cyjskie komitety dla stawiania pomników ?

Temperatura Opad chwilorego deszczu 1 5 mm.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Najwyższa temperatura - j-  2 7 -8 JC.,
najniższa -f- 12 0°C.

t  Ernest Rossl, znakomity tragik włoski, umarł 
w Pescarze w drodze do Rzymu na atak sercowy. 
Rossi bawił z początkiem wiosny w Odessie i tam 
jnż podczas przedstawienia „Króla Leara" dostał 
i  scenie silnego atakn, który o mało go o śmierć 
nie przyprawił. P<>tem jednakie stan zdrowia wiel
kiego artysty znacznie się poprawił. Rossi wyje
chał z Odessy dnia 4. maja r. b. n r  pokładzie 
austrjackiego okrętu „Pandora", zabawił przez kilka 
dni w Konstantynopola i w jak najle, szetn U3poso- 
bieuiu odbył podróż morską do Brindisi. W dro
dze z Faggia do Fioreuoji do-ł ,ł ponownie atakn 
sercowego i poś-ód balu zawołał w wagonie: „Umie' 
ram i  umieram 1“ No najbliższej większej st.oji, 
mianowicie s Pescarze, wysadzono go z wagonu 
i ulokowano w jednym z h>teli. Lekarze odrozu J 
uznali stan chorego za bardzo niebezpieczny; przez 
kilka dni znakomity artysta wahał się pomiędzy

śmiercią a życiem, był po większej części nieprzy
tomny i prawie ciągle powtarzał w gorączce ustępy 
ze swych ról, zwłaszcza z ulubionej mistrzowskiej 
swej kreao i L u lw ik a  XI. Obecnie telegramy z 
Pescary donoszą o nieodżałowanej śmierci „wło
skiego Taimy".

Ernest Rossi urodził się w Livorno 1829 rokn, 
pochodził z rodziny kupieckiej i w bardzo młodym 
wieku okazywał zamiłowanie do sztuki scenicznej. 
Rodzina wysłała go do Pizy na studja prawnicze, 
lecz wkrótce porzucił swe zajęcia uniwersyteckie 
i wstąpił do trnpy aktorskiej, która produkowała 
się w G enu i, a potem w Medjolanie. Następnie 
występował w Turynie, a w roku 1855 w Paryżu 
ze słynną Ristori. Następnie bawił jakiś czas We 
Wiedniu, gdzie przywróńł cały repertrar Goldo- 
ni’go. Potem znowu wrócił do Parysa i występo
wał w teatrze włoskim, a następnie wystąpił w ko- 
medji francuskiej w roli Cyda. Zdobywszy sobie 
sławę wszechświatową Rossi występował w Paryżu, 
Londynie, Wiedniu i innych stolicach europejskich 
w wielkich rolach tragicznego repertoaru i wszę
dzie otaczało go nznanie i uwielbienie. Napisał 
także dla teatru kilka sztuk, niepozbawion/ch zalet 
scenicznyoh.

Z Moskwy donoszą, że do dnia onegdajszego 
zmarło w tamtejszych szpitalach 200 osób, które 
potratowano w ozasie rozdawania podarków.

Konkurs. Magistrat miasta Lwowa ogłasza 
konknrs na dwa posagi po 248 zł. 90 ct. dla 
ubogich dziewcząt służących. Posagi te będą d. 11. 
września br. wylosowane. Do losowania przypuszczone 
będą tylko dziewczęta służące, to jest takie, które 
z powodu rodzaju służby przebywać muszą stale w 
domu służbodawoy i których utrzymaniem jest w y
nagrodzenie za zwykłe nsłngi osobiste, a w ięc : po
kojowe, gorderobianki, kucharki, szwaczki itp. Każda 
z dziewcząt, chcąca wziąć udział w losowaniu w y
kazać winna: że jest urodzoną w Galicji lub w
Wielkiem Ks. Krakowskiem i wyznaje religję ehrze- 
śejańską; że w d. 11. września br. 18ty rok życia 
rozpocznie, a 80 roku życia nie przekroczyła; że od 
trzech lat pozostaje w służbie we Lwowii u tego 
samego słuibodawcy, i że obowiązki służbowe przez 
< ały czas Siużby nienagannie sp e łn ia ła ; wreszcie że 
jest stanu wolnego, nie posiada żadnego majątku i 
jest nieposzlakowanej konduity.

Podania należy wnieść do magistratu-najdalej 
do 30 c z e r n  e a  br.

Mieszkańcy ul. Długos a vis d vis budującego 
się instytutu fizycznego, prosią nas o zanotowanie, 
iż robotnicy, zajęci przy tej budowie, całemi nocami 
pompują na ulicy wodę ze studni z takim hałasem, 
że absolutnie zasnąć niepodobna. Możeby przedsię 
biorstwo bu Iowy uwzględniło słuszne to zażalenie 
i zabroniło wodę pompować w nocy.

Pani H. S. któięj nazwisko ku jej chlubie nwie 
czniła policja we wczorajszych raportach, tyrauizuje 
słutącę swoją Annę Hycak tak okropnie, że biedna 
kobieta, chroniąc się przed razami chlebodawczyni, 
chciała wyskoczyć oknem drugiego piętra i tylko 
domownicy z trudem zdołali ją powstrzymać od roz
paczliwego kroku Stało się to przy ul. Ochronek.

Cava llprla r u s t i c a i a  —  po rusku . Petro Sitko, 
chłop z Biłohorszczy, wraz ze swoją małżonką Anną, 
mieli jakieś niezałatwione rachunki z Marią Soń 
z Malczyc. Spotkiwszy ją wczoraj pod rogatką G ró
decką. pobili ją w straszliwy sposób. Marja S m  ma 
na całem ciele rany i sińce i wybitych kilka zębów. 
Opatrzyła ją stacja ratunkowa.

LoOO-d ! Sympatyczny ten okrzyk zaczyna się 
coraz czyściej rozlegać na uliiach Lwowa, a równo
cześnie i policja energicznie zabiera się do roznosi
cie]! chłodzącego spec‘ału, którzy nie mają konoesji. 
Wczoraj skonfiskowano kilka skrzynek z lodami, przy- 
czem pokazało się, że były one preparowane z mąką.

Dzika zemsta. Donoszą z Berlina pod d. 5. bm.: 
Przedwczoraj urządzono na jeziorze Kremmeńskiem 
parostatkiem wycieczkę dla młodzieży szkolnej pod 
dozorem nauczycieli i kateonetów. Na środku jeziora 
zatrzymał się nagle statek, a palacz oświadczył, że 
nie popłynie dalej. Przekonano się, że poodkręcał on 
rnry i kurki i oblał je naftą, aby parowiec wysa
dzić w powietrze. Miała to być zemsta za otrzymane 

ypowiedzenie służby. Jakiś leśniczy, obeony na 
statku, zariucił szaleńcowi powróz na szyję, a na 
stępnie go związał. Sternik z obawy przed eksplozią 
nie chciał dalej płynąć, musiano przeto linami przy
ciągnąć st tek d > brzegu. Dopiero następnego dnia 
poczęły powracać dzieci pieehotą do domów. Na po
kładzie statku rozegrały się podobno straszliwe sceny,, 
dzieci bowiem chciały się rzucać do wody.

i* Zygmunt Lanc, pensjonowany c. k. poru
cznik 11. pułku ułanów, były właściciel Łoposzyna 
koło Żółkwi, zmarł 5. b. m. we Lwowie. Pogrzsb 
odbędzie się 8 bm , tj. w poniedziałek,. o godzinie 
5. po połndniu z kostnicy szpitala powszechnego n i  
cmentarz Łyczakowski.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Leona hr. Dzieduszyckiego, członka czynnego Tow. 
św. Wincentego k Paulo, odprawi się d. 8. bm. o 
godi. 8. rano w kościele 00 .  Jezuitów.

„Zgoda", stowarzyszenie stolarzy, przeniosło się 
do lokalu przy ul. Łyczakowskiej 1. 8, gdzie znaj
duje się także kasa chorych.

W yŚC g C y k lis tó w  dziś popołudniu o godzinie 
czwartej.

D*. S. Staub r ordynuje przez sezon kąpielowy 
r  Iwoniczu.

Trzeci zlot „Sokołów." 01 wylziału „Sikoła" 
wowskicgo otrzymaliśmy odezwę, w której wzywa 

on druhów, aby jak najliczniejszy udział wzięli w 
zlocie krakowskim. Zgłaszać się należy n a j p ó ź n i e j  
do 14. bm. w biur e Tow i złożyć oznaczoną przez 
związek należytosć udziałową (1 koronę). Należytość 
ta  zapewnia wolną (gromadną) kwaterę, ulgi w opła
cie za podróż, wstęp na boisko itp.

Co do ułatwień w nabyciu strojów, a zwłaszsza 
przepisanego przez związek ciemnego stroju ćwicze
bnego, należy się zwrócić do naszej komisji m un
durowej.

R wniei wzywa wydział „Sokoła” druhów, aby 
zapoznali się z regulaminem pochodowym i musztrą 
pochodową.

Godziny takiej musztry już są wprowadzone. 
Godziny prób ostatnich będą ogłoszone osobnym roz
kazem

Kto staje do ćwicz-ń — pisze dalej wydział „So
koła w swej odezwie —  ten niechaj w ostatnich ty
godniach wyrówna wszelkie braki ćwiczebne, jeśli 
zaś dotąd nie ćwiczył się wcale, niech bierze pilny 
ndział, przynąjmni-j w ćwiczeniach wolnych. Siła 
woli i wytrwałość Sokola pozwolą każdemu nabrać 
jeszoze w tych ćwiczeniach -zupełnej wprawy.

vV’-,y->cy, którym w tej pracy zLciliśmy czyn
ność przewodnią, pełnią sumiennie swoje obowiązki. 
Spełnimy wię; każdy tikże to, co do każdego należy! 
Czoł.-r. ! Z wydziału p ilik . Tow girnn „Sikćł* we 
Lwowie. Dr Ant ni Dz ę liie ł.w ic i, prezes Dr. 
Stanisław  ObmitUlci, sekretarz.

My d zia ł  stowarzyszenia Bursy imienia Ko
pernik? w Jarosławiu składa p. drowi Jarosławowi 1

Turzańskiemu, lekarzowi miejskiemu w Jarosławiu, 
na mocy jednomyślnie powziętej uchwały najgorętsze 
podziękowanie za bezinteresownie od lat kilku bardzo 
chętnie udzielaną pomoc lekarską wychowankom 
bursy, a w szczególności za prawdziwe poświęcenie 
się, rzadką szlachetność, niezwykłą troskliwość i 
skrzętną zapobiegliwość około ucznia przez ośm mie
sięcy b. r. szk. ciężką chorobą złożonego. —  Jóeef 
WojciJc dyrektor bursy, Józef Szydłowski sekretarz.

P ro g ra m  dzlesiejszej w yc le rzk i  „Koła litera
cko artystycznego do Lesienic jest następujący: Punkt 
zborny o godzinie 5. po połndniu z jednej i z d ru 
giej strony rogatki Łyczakowskiej, gdzie u ze3tników 
oczekiwać będzie muzyka wojskowa z p. Roiłem na 
czele. Komitet uprasza panie o punktualność. Od 
rogatki podróż piesza do browarn lesienickiego.

Po przybyciu na miejsce odbędą się: I. Wy
ścig 5 członków „Koła" i mianowanych na miejscu 
gości 1. bieg gładki, 2. bieg z przeszkodami, 3. bieg 
maratoński. Żwyoięzcy w biegu uwieńczeni zostaną 
liśćmi dębowemi z pobliskiego lasn.

II. Rozwiązanie szarady. Jako nagrodę prze
znaczył komitet bilet wstępu na wszystkie dni wy
ścigów konnych we Lwowie i w Krakowie (bez bi
letu wolnej jazdy do Krakowa).

III. „Bitwa" przedstawiona za pomocą efektów 
świetlanych i muzykalnych.

O godzinie 9. „tańce".
Kto zaproszenia nie otrzymał, zechce zgłosić się 

do „Koła" do godziny 4. po południu.
O t w a r c i  r e s ta u ra c j i .  W  niedzielę d. 7. bm. 

otwartą zostanie restauracja w m i e j s k i m  p a w i 
l o n i e  parkn Kilińskiego koncertom muzyki wojsko
wej. Restaurację objął p. Ernest E r e m e r ,  kuchnia 
ciepła i zimne przekąski.

Składki rr osie ułyteoznoiol publiczne] lub na
rodowe

D l a  s t a r e  a-k a 1 e k i nadesłała do naszej Admini
stracji p Emilja Dziedzicka z Wiednia 5 zł., które doty
czącemu doręczono.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i  m:  

Dziś w niedzielę przedstawienie rozpocznie „Ciitka 
na wydaniu", komedja w 1 akcie Józefa Bliziń- 
skiego; zakońizy „G ru le  ryby", komedja w 3 
aktach Michała Bałuckiego. Czwarty gościnny występ 
p. Władysława Wojlałowicm, artysty teatrów war
szawskich; jutro w poniedziałek nie będzie przed
stawienia, we wtorek „Gęsi i gąski", komedja w 5 
aktach Michała Bałnokiego. P ią’y i przedostatni wy
stęp p. W ł dysława Wujdałowicza; w środę „Zemsta", 
komeaji w 4 aktach Aleksandra hr. F r td ry  (ojca). 
Pierwszy gościnuy występ p. Marcelego Zboińskiego, 
artysty teatru krakowskiego I ostatni gościnny wy
stęp p. Władysława Wojdałowicza; we czwartek 
„Mąż z grzeczności", komedja w 3 aktach Aduifa 
Abrahamów icza i Ryszarda Ruszkowskiego. Drugi 
gościnuy występ p. Marcelego Zboińskiego; w sobotę 
„Panie Kochanku", komedja w 3 aktach J.  I. Kra
szewskiego. Trzeci gosuinny występ p. Marcelego 
Zboińskiego.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
LWÓW 5. czerwca.

(Sędzia obertyńsJci.)
Przed tutejszym trybunałem  apelacyjnym 

odbyła się dzisiaj interesująca rozprawa, której 
bohaterem jest naczelnik sądu powiatowego w 
Obertynie p. W iktor Łyczakowski, jeden z ma- 
nerów stronnictwa „staroruikiego" w Gat.cji. 
Rzecz w historycznym swoim przebiegu miała 
się jak następuje. Przed dwoma iaty poleciło 
starostwo w Horodence urzędowi podatkowemu 
w Obertynie ściągnięcia od p. Łuczakowskiego 
należytości prawnej w kwocie i  zł. 10 ct Urząd 
ten wzywał p. Łuczakowskiego kilkakrotnie do 
zapłacenia powyższej sumki, gdy jednak wszel
kie upomnienia pozostały bez skutku, musiał 
uciec się do ostrzejszego środka, mianowicie do 
egzekucji i mimo protestów p. Łuczakowskiego 
w guście „paszoł won!" itp. zafantował mu ja 
kąś kanapę. Upór p Łuczakowskiego na punkcie 
niezapłacenia 1 zł. 10 ct. był jednakże tak  sil
ny, że nie potrafiła go złamać nawet egzekucja. 
Przystąpiono więc do licytacji i dopiero pod na
ciskiem tego radykalnego środka, złożył p. Łu- 
czakowski do depozytu sądowego sporną kwotę, 
przycaem jednak me odmówił sobie przyjemno
ści rzucić fankcjonarjuBzom urzędu podatkowego 
gruźby : „Teraz ja wam dosolęl" „DoaaUnie" to 
rozpoczęło się istotnie na szerokie rozmiary 
i wkrótce dotychczasowa harmonja pomiędzy sę
dzią a personalem urzędu podatkowego zamie
niła się w otwartą i gorszącą wojnę.

„Rabusie," „łajdaki" i t p. epitety dosta
wały się od sędziego urzędnikom podatkowym 
przy każdej nadarzającej się okazji w sądzie 
i po za sądem, wskutek czego urząd podatkowy 
widział się zmuszonym wnieść zażalenie do pro
kuratorii skarbu we Lwowie, a równocześnie 
posłać jego kopję wyższemu sądowi krajowemu 
z prośbą o zapobieżenie podobnym nadużyciom 
władzy urzędowej. Zażalenie to, zredagowane 
w ostrym tonie, podpisali pp. Eustachy Koczko, 
kontroler podatkowy, który oaobiścic narażony 
był na niegrzeczności p. Ł  lczakowskiego pod
czas historji egzekucyjnej o 1 zł. 10 c t , oraz 
Rudolf W ichler, poborca podatkowy. Treścią 
tego dokumentu, a specjalnie wyrażeniami „nad
użycie władzy urzędowej," „stronniczość," nie
taktowne postępowanie" itd. uczuł się p. Łucaa- 
kowski obrażony i wniósł przeciw pp. Wichle 
rowi i Kcczce skargę do sądu obwodowego w Ko
łomyi. Wobec takiego obrotu rzeczy, sąd koło 
myjski, którzy właśnie z polecenia wyższego 
sądu krajowego prowadził dyscyplinarkę prze
ciw p. Łuczakowskiomu, wstrzymał ją  i wyde
legował sąd powiatowy w Horodence do zbada
nia sprawy Łuczakow 3ki contra Koczko i Wi
chler. Ta ostatnia władza po przeprowadzeniu 
dochodzeń uwolniła od winy p. Wichlara, zaś 
p. Koczkę skazała na miesiąc aresztu.

P. Koczko, czując się pokrzywdzonym, 
wniósł odwołanie do sądu apelacyjnego lwo
wskiego i właśnie wczoraj sprawa jego była 
przedmii rem procesu, który się odbył pod prze
wodnictwem p. radcy Hayderera. Koczkę bro
nił adwokat dr. S o ł o w i j. W doskonale wypo
wiedzianej mowie nakreślił on przebieg zatarga 
całego i opierając się na rezultatach zarówno 
obecnej rozprawy, jak poprzedniej, wykazał, iż J 
postępowanie sędziego obertyńskiego było nieta
ktowne i ubliżające powadze piastowanego prze
zeń urzędu. Bagatelizowanie urzędu podatko
wego przez tego dygnitarza przyniosło taki re 
zultat, iż dziś przy pomocy żandarmów trzeba 
ściągać każdą najmniejszą należytość prawną, 
gdyż kontrybnenci za nic mają władzę poda
tkową od chwili klasycznego zatarga o 1 zł. 
10 ct. T rybunał, uwzględniając zachodzęce prze- , 
da wnienie, zniósł wynik pierwszej iustancji, a tern ]

samem uwolnił p. Koczkę od kary  jedno
miesięcznego aresztu, na którą skazany został w 
Horodence.

** *
LWÓW 6. czerw ca .

Bezpośrednio po ukończeniu sprawy Wi- 
chlera i Koczki rozpoczęła się przed tym sa
mym trybunałem  d r u g a  s p r a w a  naczeluika 
sądu powiatowego w Obertynie p. Łuczako 
wskiego, przeciw adjunktowi urzędu podatkowego 
W ładysławowi Śliwińskiemu na tle zupełnie 
analogicenem, jak pierwsza. P  Śliwiński wysy
łany był często z ramienia urzędu podatkowego 
do sądu, celem wejrzenia do tabuli i za każdym 
razem spotykał się z pełnem lekceważenia 
traktowaniem p. Łuczakowskiego, który mówił 
do niego podniesionym głosem, jak  '„do lokaja, 
a kilka razy nawet kazał mu czekać przed 
drzwiami. Nie widząc powodu, dla któregoby 
miał cierpliwie znosić tego rodzaju traktowanie, 
p. Śliwiński wniósł zażalenie do prezydjum wyż
szego sądu krajowego i użył w niem odnośnie 
do osoby p. Łuczakowskiego wyrażeń „naduży
cie władzy" i „takie to indywidua dostają się na 
wyższe stanowiska w sądownictwie". W  odpo
wiedzi na te wyrażenia p. Łuczakowski wniósł 
skargę na p. Śliwińskiego do sądu kołomyjskiego, 
który sprawę przydzielił do zbadania sądowi pow. 
w Horodence, a ten skazał p. Śliwińskiego, po
dobnie jak p. Koczkę, na miesięG aresztu. E pi
log rozegrał się dzisiaj przed apelacją, do któ
rej odwołał się p. Śliwiński.

Rozprawa trw ała rótko, przesłuchano tyl
ko dwóch świadków, poczem zabrał głos obroń 
ca Śliwińskiego radca dr. S u m p e r  i streści
wszy pokrótce wyniki rozprawy, odparł wszyst
kie zarzuty oskarżyciela, a tom samem uzasa
dnił użyte przóz Śliwińskiego wyrażenia, jak 
„nadużycie władzy urzędowej", „nietaktownośó i 
arogancja", ostatni zaś awrot: „takie to indy
widua diostają się na naczelne stanowiska w są
downictwie", bez wątpienia szorstki i ostry, był 
wynikiem całej sytuacji, stworzonej przez 
samego p Łuczakowskiego, wobec której trudno 
było zachować zimną krew. W  jednej z po 
grzebanych już ustaw austrjackich z przed lat 
kilkudziesięciu znajdował się ustęp: „Die C n-
scriptionsoffidere sollen m it den Cimlen artig 
verlcehren, weil das auch eine niitzliche Art st alt 
is t.“ Zasadę tę mutatis mutar.clis zastosował p. 
Łuczakowski do urzędników podatkowych w 
Obertynie i dotknięty manją wielkości, będącą 
dość pospolitym objawem w miasteczkach pro
wincjonalnych, traktow ał ich jako złe konieczne, 
z którem nie robi się żadnych cereremonji. Pod 
względem formalnym podniósł dr. Sumper fakt 
przedawnienia sprawy i zakończył prośbą, ażeby 
uznano p. Śliwińskiego niewinnym. Trybunał 
przychylił się do tego i podobnie jak przy roz
prawie onegdajszej, zniósł wyrok piewszej in 
staocji, uwalniając p. Śliwińskiego od zarzutu 
obrazy honoru.

Stanisławów 6 czerwca.
(„Internationdles Gcflugel-Exportgeschaft in  Mo 

nasterzyska“).
Pan Dawid Pistreich, handlarz drobiu w Mo- 

nasterzyskach, ma wprawdzie dopiero niespełna 
lat dziewiętnaście, ale za to rozum starego 
„GescMftsmana11. Widząc, że czasy ciężkie, kon
kurencja wielka a ludzie tutaj nie głupi i złego 
drobiu za drogie pi sniądze kupować nie chcą, 
wziął się na sposób. Poumieszczał mianowicie 
w najrozmaitszych dzienuikach państwa niemie- 
kiego jak  „Geflugclbdrseu, t Munchencr Allg. Zei- 
tung", „Zwickauer Tagblatt" i innych, ogromne 
anonsy, że jest właścicielem największogo w Ga
licji „Gefługelhofes und Internationalen Export- 
geschaftesu, że kto nadeszło zaliczkę otrzyma 
drób pierwszej jakości i dobroci „Riesenganse 
und vorzugliche Eierlegera, na jego koszt w ysła
ny. Posłali więc czytelnicy owych pism p. Pi- 
treiebewi zaliczki, zachęcani tanią ceną „zna

komitego towaru" opłacali sami koszta transpor 
tu , nieopłacane wbrew przyrzeczeniu p. Pistrei- 
cha a otrzymawszy drób, który ani co do ja 
skości aui dobroci nieodpowiadał anonsom, donie
śli o wssystkiem prokuratorji. Oskarżonego o 
zbrodnię oszustw a, zasądził trybunał tutejszy 
zeszłego roku na dwa miesięce obostrzonego 
więzienia. Na skutek wniesionego jednakowoż 
zażalenia nieważności przez dr. Zinsa' najwyż 
szy trybunał zniósł powyższy wyrok i zarządził 
nową rozprawę.

Po przeprowadzonej dziś rozprawie uwolnił 
trybunał Pistreicha, który w ykazał się szeregiem 
listów otrzymanych od innych odbiorców a za
chwalających jego towar i udowodnił świadkami, 
że drób częstokroć podczas transportu ulega za
mianie a w końcu powoływał się na to „ż e 
w M o n a s t e r z y  s k a c h  w s z y s c y  h a n 
d l a r z e  t a k  r o b i ą " .

Ostatnie wiadomości.
Do Tempsu donoszą z Aten, że na Krecie 

skoncentrowano 18 000 wojska tureckiego. T ur
cy wciąż plądrują wsie chrześcijańskie. Konsul 
rosyjski doniópł z Kanei, że wojsko tureckie, 
które tam wczoraj wylądowało, miało zamiar 
wespół z mieszkającymi tam muzułmanami 
splondrować miasto.

W  angielskiej izbie gmin zażądał L a b o n -  
c h ó r e ,  aby wezwać rząd do przedłożenia p a r 
lamentowi całej korespondencji dyplomatycznej 
między rządem angielskim a w łoskim , tudzież 
między rządem a lordem Cromerem. rezydentem 
angielskim w Egipcie, co do operacji wojsko
wych w Sudanie. Skoro rząd włoski ogłosił ta 
kie korespondencje w swych księgach zielonych 
może to samo uczynić i angielski. Nadto zarzą- 
dał Labouchere wyjaśnień, czy lord Cromer za
lecał ekspedycję do Sudanu i czy cesarz niemie
cki życzył jej sobie jako będącej w interesie 
irójprzymierza.

Sekretarz stanu Curzon sprzeciw ił się tema 
wnioskowi jako wielce niestosownemu i rzekł, 
że wyprawę do Sudanu przecwęwzięto w in tere
sie Egiptu, co zarazem pomogło Włochom.

Balfour zapewniał, że interesa Egiptu n ak a 
zały przedsięwziąć tę wyprawę, położenie W ło
chów wpłynęło jedyi s na jej termin. Że rząd 
włoski ogłosił swą korespondencje, to da ' się u- 
sprawiedliwić poniekąd wyjątkową pozycją no 
wego gabinetu włoskiego, atoli podobna niedy
skrecja mogłaby uniemożliwić wszelką poufną 
korespondecję dyplomatyczną.

W *wykłem głosowaniu odrzucono wniosek 
Labouchóre’e.

Rada państwa.
W komisji budżetowej wniósł przewodniczący 

R u  s s ,  aby podkomitet, rozstrząsający projekt 
ustawy o płacach urzędniczych swoje sprawo
zdanie tak  wcześnie opracował, iżby komisja od 
dęia zebrania się izby na sesję jesienną natych 
miast mogła nad niem rozpocząć obrady. Dep. 
Kathrein oświadcza, iż propozycja ta  nie da się 
przeprowadzić i wnosi, aby subkomitet najpóźniej 
w trzy dni po otwarciu izby sprawozdanie s^e  
przedłożył. W niosek K athreina uchwalono jedno
myślnie.

Kc misji podatkowa obradowała nad ustawą 
o podatku od cukru. Deput. K r a m a r z  oświad
czył, że Młodoczesi są stanowczymi przeciwnika
mi premij wywozowych, ale sprzeciwiają się ró
wnież podwyższeniu podatków konsumpcyjnych. 
Nie chcą oni, aby ten podatek był podwyższo
ny o całe dwa zł. Jeżeli zaś inaczej być nie mo
że, suma bonifikacyj wywozowych powinna być 
podwyższona z 9 na 10 miljonów. Mówca pi-osi
0 jak  najspieszniejsze załatwienie przedłożenia, 
gdyż niebezpieczeństwo jest wielkie. Rolnictwc
1 przemysł cukrowniany potrzebują pomocy 
w ich smutnem położeniu, stworzonem przez 
Niemcy.

M inister skarbu oświadcza, że rząd stoi na 
tom stanowisku, iż w obecnym wypadku chodzi
0 ustawę konieczną dl? obrony wywozy która 
jednak obowiązywać będzie tylko przez jeden 
rok, gdyż istnieje nadzieja zniesienia premij wy
wozowych w drodze dyplomatyczn.ej Rząd -ą- 
dzi, że premje oznaczone ustawę z roku 188S 
faktycznie nie wypłacone, mają być teraz zreali 
zowane. Podwyższenie sumy bonifikacyj po nad 
9 miljonów, nie jest wskazane. Rozumie się sa
mo przez się, że rząd szuka pokrycia na zw ię
kszone wydatki. — Wobec zarzutu, że rząd chce 
przy tej sposobności zrobić dobry interes, nale
ży zauważyć, że wprawdzie nadwyżka jest mo
żliwa, jeżeli obecna konsumpcja się nie zm niej
szy, ale przy dokładnem obliczeniu, które wy
kazuje zwyżkę ceny o pół centa na kilogramie, 
okazuje się, że konsument żadnej nie odniesie 
korzyści. Przedmiot jest naglący, a układ
2 W ęgrami były trudne, dlat«go minister prosi, 
aby me dokonywano żadnych zmian w ustawie.

Dcp. S t e i n w e n d e r  podnosi, źa rzekome 
smutne położenie przemysłu cukrownianego wcale 
nie istnieje. Przemysł ten jest doskonale ochro
niony i dalej w tym kierunku iść nie można. 

(Teiegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 6 . czerwca. (Z  izby posłów.) Wczo-

przyjęto w drugiem i trzeciem ozytaoiu usta
wę o kolejach lokalnych

P- P o r n e r s t o r f e r  i towarzysze interpelo
wali w kwestji samobójstw w 30. p.  piechoty 
we Lwowie.

P. N o s k e  i Towarzysze interpelują rząd 
w kwestji pragmatyki służbowej dla urzędników.

W  końcu oświadczył prezydent C h 1 u- 
m o t z k y, że prócz dzisiejszego posiedzenia, 
zwoła za tydzień jeszcze jedno posiedzenie w 
celu uchwalenia ustawy o podatku od cukru.

Wiedeń 6 . czerwca. (Z  izby panów.) R efor
ma podatkowa załatwiona będzie w izbie w przy
szłym tygodniu.

Wiedeń 6 . czerwca. (Z  izby posłów). Na 
dzisiejsaem posiedzeniu przyjęto r dalszym ciąga 
po przemówieniach pp. P i n i ń s k i e g o ,  Wi e -  
l o w i e j a k i e g o  i ks. F i s z e r a  ustawę p r z e 
c i w k o  aj  e n t o m  e m i g r a c y j n y m ,  poczem 
rozpoczęto dyskusję nad handlem piwem w b u 
telkach.

!:edeń 6 . czerwca. (Z  Izby postów ) Na 
dzisiojszem posiedzeniu przyjęto ustawę o budo
wie kliniki okulistycznej przy uniwersytecie k ra 
kowskim.______ _____________

T8l8gramy „Ozisnnika.Po.sKisga,
Wiedeń 6. czerwca. Postępowanie egzekucyj

ne otrzymało sankcję cesarską.
Wiedeń 6. czerwca, w  radzie miejskiej od

było się wczoraj pierwsze posiedzenie.
Radny R a u s c h e r  postawił wniosek, aby 

w miejskiem biurze stenograficznem zatrudniano 
tylko ehrześcjan, na co oświidczył burmistrz, 
iż wniosek odeśle do wydziału rady.

Radny T a g 1 e i c h t (liberalny) woła: „ Wnio
sek ten rzucić na gnój 1“ Burmistrz zganił ten 
okrzyk, na co Tagle.cht odpowiedział: „Od ja
kiegoś tam Strobacha nie potrzebuję nauk."

Dalszy ciąg posiedzenia odbył się spo
kojnie.

Budapeszt 6 . czerwca. W komisji delegacyj 
wspólnych oświadczył minister wojny, iż rząd 
dotychczas nie widzi potrzeby założenia trzeciej 
akademji wojskowej.

Berlin 6. czerwca. Komisja budżetowa od
rzuciła wniosek tyczący się ustanowieuia dwu
letniej służby wojskowej; komisja podatkowa 
zaś przyjęła bez zmiany ustawę o podatku cu
krowym.

Berlin 6 czerwca. Oprócz katastrofy w Mo
skwie stało się jeszcze nieszczęście podczas za- 
b a i . j  ludowej w Mierskim (?). Załam ała się ba
lustrada m ostu , wiele osób powpadało do wody
1 utonęło.

KolOlłja 6 . czerwca. Korespondent moskie
wski Koln. Ztg. w depeszy przesłanej listem do 
granicy donosi, iż od dnia katastrofy na polu 
Chodyńskiem depesze zagraniczne ulegają cen
zurze i to w Petersburgu. W  ten sposób unie
możliwiono wysyłanie niecenzuralnie zabarwio
nych telegraficznych sprawozdań o katastrofie. 
W  Petersburgu ustanowiono jednego cenzora, 
przez którego ręce przechodzą wszystkie depe
sze, zawierające często kilka tysięcy słów. Stąd 
znaczne opóźnienia.

Petersburg 6 . czerwca. Nowosti ogłaszają 
rozmowę z organizatorem zabaw ludowych w Mo
skwie Berem i innemi osobami, mającemi bliską 
styczność z tą sprawą Osoby te jako przyczynę 
katastrofy podają niedostateczną liczbę policji 
i brak  wody na polu Chodyńskiem, który to 
brak stał się powodem tłumnego rzucenia się do 
bufetów, niefortunnie zbudowanych w pobliżu 
wąwozów.

Moskwa 6 . czerwca. Carstwo odjeżdżają 
w niedzielę do zamku Ilinskiego. Car wraz
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z carową, k tóra jest w stanie błogosławionym, 
zabawią przez dni 14 w zamku.

Wiedeń 6. czerwca. Eadca rachunkowy wyż
szego sądu krajowego w Krakowie M:Vołej Mac i e -  
l i ń s k i ,  mianowany starszym radną rachunkowym

Wiedeń 6. czerwca. U kupca Badera popełnił 
knlega jego syna, medyk E r b ,  pochodzący z wyso
ko poważanej rodziny, kradzież z włamaniem na 
sumę dwa tysiące zł., aby módz grać na wyścigach. 
Erba aresztowano.

Wiedeń 6. czerwca. Kozpoczętą wczoraj rozpra
wę przeciwko fałszerzowi banknotów K r a u t h a u -  
f o wi ,  odroczono w celu zbadania jego stanu umy
słowego.

Neunkirchen 6. czerwca. Strejk trwa dalej, 
spokój niczem nie zamącony.

Wiedeń 6. czerwca. Arcyksiężna wdowa 
S t e f a n j a  z córką i żona prezydenta ministrów 
hr. B a d e n i o w a  odjechały do Budapesztu.

Budapeszt 6. czerwca. Dziś w obecności 
cesarza i wszystkich arcyksiążąt położono kp- 
mień węgielny pod nowy pałac królewski.

Zurych 6. czerwca. Zuricher Z tg  donosi, że 
w przyszłym tygodniu uda się nżynier lig , bę
dący mężem zaufania Menelika, do Abissynji 
i zawiezie Menelikowi preliminarja trak ta tu , we
dle którego W łochy zrzekają się protektoratu 
nad Abissynją i odstępują od warunku, aby Abi- 
synja nie poddała się pod protektorat żadnego 
innego państwa, a rzeka M areb stanowić ma 
granicę między Abissynją a posiadłościami 
włoskiemi.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 6. czerwca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 353 25, Węg. 
Kredyty 382 75, Anglobanki 157'— , Wiedeński 
„Bankverein“ 13975, Unjony 287 —, Laenderbanki 
25575 Sztacbany 355 50, Lombardy 100 25, Elbe- 
thale 275'50, Kolej północno-zaohodnia 265 '— , Ty- 
tuniowe 175'— , Riiua 233'— , Alpiny 79'10, Ren
ta majowa 101*37, W<g. renta koronowa 98 85,

osy tureckie 55*60, Marki niemieckie 58'77, na 
czerwiec — '— .

Berlin 6. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a tita t). Kredyty 220'40 (361 70), sztaebany 
151'— (354'5ó), lombardy 43 25 (101'43), Disconto 
208 75. Usposobienie mocne.

Frankfurt 6. czerwca. Giełda wczorajsza wie
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfiy 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritat). Kredyty 299 37 (352 76), s?,tur
bany 304 75 (354'27) lombardy S912 (10177) 
Uaura 153'80, Harpener 157 70, Disconto 208 70. 
Usposobienie mocne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6. czerwca 189C r 

HOTEL ŻORZA. J . Maniewski z Cześnik. M. hr. 
Pinińska z Koszyłowieo. A. br. Piniński z Suszczyna. J. 
Siegler-Eberswald z Krzeszowic. K. Dr. hanowski z Ka
mionki. Strum, J. Włodek z Trzcieniey. A. i M. Linden z 
Krzemieńca. Dr. Kegen, E Gottey z Modjolanu.

HOTEL EUROPEJSKI. D. Udrycki z Mostów. J. 
Lukasiewiez z Śniatyna. W. Zagórski z Peretoki.' Dr. 
Reich z Krakowa. J, Maezeyko z Tarnopola C. Cieaska 
ze Stanisławowa. J. Stanek z Wiszonki. Dr. Weygert 
z Podlisek. P. Szulc z Czerniowiec. J. Kwiatkowska 
z Rosji.

N A D E S Ł A N E .

Zwyczajnie rano, w południe i w l e c z A r  usta do
brze odolem płucząc i zęby szczotkując, ma się stale 
przyjemnie woniejący oddech i wolue od zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów

Specjalista * cMaca tołądka, lisze! i wątroby
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu specjalnych studjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Miartiusa w Rostoku, mieszka przy ulicy Ko
pernika 1. 3, L  p ę tro  i ordynuje od godziny 

9 —10 rano i od 3 —5 popoł. 1-57 l — 14

: —.. J* onasz
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u j e  i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r 
t o ś c i o w a ,  l o s y  i m  n e t y  p o  n a j t a ń s z y r -  

k u  r a i  sS ;? ien«sy ir.

P H C B I E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al p ań

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

I
11 Odróżniajcie prawdę od blagi I!

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlemriswskl za
wyróo znakomitych tutea nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego! I Wszędzie do nabycia.
Ifl

Specjalista w chorobach uszu i dentystyce

33r*. JTsijfcsoi*
po odbyciu specjalnych studjów aa g ran icą 'o siad ł 

we Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 5.

Dr. A, G em baizewski
ordynuje jak  poprzednio

w  K R Y N I C Y
1577 willa %Białego orłau. 1—3

KAPELUSZE i CYLINDRY
H a b ig a , P lessa  

i angielskie w największym wyborze polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L  w  6  w

p lac  M a r ja c k i L 6.

Dr. Włodz. Hanakowski
o rd y n u je  od  I. m a ja

w Cieplicach czeskich (Teplitz-Schonau) w domu 
„Haus-Otsierreichu. 1459 1—3

Z  d n i e m  I .  o z e r n s a  oddaję w k o m i s  skład
orjentalnycb dywanów f i r m i e

,A. ri adLn ©,ł
IG N A C Y  D P E N L E R

Lwów plac Marjacki liczba 7, 
który sprzedawać będzie takowe p o  s t a ł y c h  

z a d z i w i a j ą c o  n i s k i c h  c e n a c h .
Z szacunkiem

S aa tg  1 oppowils  
z Wiednia.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Kazim. Podlewski
specjalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
Ictw z kilkoletni i operator na klinikach prof. Poum iera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynuje od I i . do i 2. I od 3. do 5.

ul. O łio rążczyzn y  1. 16-
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

. woda ml
IZOZAWA ALKALICZNA

najlepszy napój stołowy i orzeźwiający,
wypróbowany przy kaszlu, słabościach 

gardlanych i katarze żołądkowym.

Henryk M a 11 o n i , w GiesshOblu 
Sauerbrunn.

Skład wina Chassalng jest we wszystkich
aptekach, szczególniej u pp. M ik o lic h a , Rucke- 
ra, Sklepińskiego, Wewiórskiego i Ehrbara.

Belgijskie kapelusze
miękkie, lekkie jak piórko, bronzowe, popielate 

drapp i czarne 
otrzym ał:

M arcin  M u ller
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

T E A T R  L E T N I .

D z i ś :
Gościnny występ Władysława W o j d  a ł  o w i- 

c z a artysty teatrów warszawskich.

G-rube ryby
komedja w 3 aktach Michała Bałuckie go.

O&OBY: 
Onufry Ciaoutkiewicz, emeryt 
Dorota jego żona 
Wanda, wnuczka Ciaputkiewiczów 
Burczyński, obywatel 
Helena, jego córka 
Wistowski, kapitalista 
Pagatowicz, ladca sądu .
Henryk, bratanek Wistowski ego 
Filip, służący Ciaputkiewi.zów

Wojdałowicz 
Gostyńska 
Kwiecińska 
Jasieńsk 
B iert a ka 
Ruszkowski 
Walewski 
Tarasiswicz 
Dębicki

Rzeoz dzieje się w domu Ciaputkiewiczów.
Rozp.cznie:

Ciołha na w ydan iu
komedja w 1 akeie Józefa Bliziń skiege. 

OSOBY:
August . . Wostrowski
Emilja, jego żona . , Kwiecińska
C( ;ta Filomena . . Ciehocka
Hilary . . . Wojdałowicz

Rzecz dzieje się w Warszawie w mieszkaniu Augusta.

We wtorek „Gęsi i gąski komedja w  6 aktach 
M. Bałuckiego.

Gościnny występ Władysława W o j d a ł e w i -  
c z a artysty teatrów warszawskich.

powinny być tylko krajowe

Atramenty, Laki listowe, Farby 
do stampilij, Gumy

pochodzące 1575 1—4

z  p ie rw sz e j k ra jo w e j ch e m icz n e j fa b ry k i

Kazimierza Baumana
w e  L w o w ie ,  u lic a  &w. M a rc in a  1. 6 .

D o  n a b y c i a  w p i e r w s z o r z ę d n y c h  s k ł a d a c h  
p r z y b o r ó w  d o  p i s a n i a  w całym kraju.

Cenniki (tylko dla pp. kupców)
n a  ż ą d a n i e  e p ł a t n i e  ł  d a r m o .

I W O N I C Z

M  §  1
iu.ćit-Aa wy^zna

‘ p.,.. CHRiSTOFLEnazwisko
poręczają za prawdziwość

naszych fabrykatów.
Ilu rt owa. katalogi g ra tis  i fr.

ZASTAWY STOŁOWE CHRISTOFLE
z białego m etalu posrebrzane, jakoteź sprzęty stołowe 

wszelkiego rodzaju.
Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj I msnaż, 

oraz kasBty wyprawns ślubne i t. d.
CHRISTOFLE & O'® w WIEDNIU, I.

c. k. dostawcy nadw orni. £22 1—?
Do nabycia po cenach fabrycznych w e  L w o w ie  

n  J u l j a n a  S t r z e l e c k i e g o .

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na w szystkich

Wystawach światowych

Z powodu niskiego kursu srebra

zn iżen ie  cen .

c z a w n ic a
Zakład zdnijowo ■ kąpielowy i klimatyczny.

Zakład zdrojcwo-kąpielowy i klimatyczny
powożony w uroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych (410 mtr. n. p. m. 
poleca znane za swój skuteczności szczaw y słonojodow o, k ąp ie le  jo d o w e , b o ro w i

nowe, zim ne i zabiegi hydropatyczne, oraz zakład gim nastyki leczniczej.
Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restauracje, tanie w iktuały, zdrowe 

. . ' 'd l i  * ' 'czyste powietrze i wyoorna woaa źródlana r’o picia.
Na sezon 1896 r. przybywa 1 dom mieszkalny c 44 pokojach.
Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek klasy I. rozszerzono znacznie, 

oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilośó nowych mebli i t. p .
Lekarzem zdrojowym jest dr. KI. Dębicki (Lwów, P iekarska 8).
Sezon t r - a  od 20. maja do końca września.
W  czasie od 20. ezerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uw olnienia od taksy 

zdrojowej; p rzed  20. ezerw ca i po 20. sie rp n ia  są  eeny m ieszkań znacznie zniżono.
Bezpośrednie po łączr-ia  kolr:owe z Krakowem i Lwowem ze stacji Iwonicz — 

poczta i telegraf w samym Zakładzie.
Broszury ze szczegółowym opisem, podaniem wskazań leczniczych i cennikiem 

rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatw ia. 1457 1 - 6

D y r e k c ja  Z a k ła d u  zd ro jo w o  ką p ie lo w eg o .

N ajlepszej m ark i

G A E D K E G O

C A C A O
207 i —8 d o s ta ć  m o ż n a  w sz ę d z ie .

N a t n r a l n y  a r o m a t ,  
n a j w y ż s z a  w a r t o ś ć  p o ż y w n a ,  l e k k a  s t r a w n u ś ć .

P .  W . G ła e d b e  Oz C le ., B e r n o  i  H a m b u r g .

Zastępca fila Lwowa i Wschodniej Galicji: B. Rotłi i Syn we Lwowie.

wolem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów , mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

J P J T W O  O K O C I M Y  S i l u
s p r z e d a j ą  n a ; s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą c a  t i r m y  i

N&ftuła Toepfer, ul T rybunalska 12.
J .  Ap sdorf, ni. Sobieskiego 1. 14.
H. A uerhabn, re s tau rac ja  .p o d  sroczką" 

nl. K opernika 10.
Jakób Leweuh k, ul. T rybunalska.
Józef Ehrlieh, K aw iarnia T eatralna. 
Józef " lieg , ul. Jag ie llońska  1. 22. 
Szymon Goldberg, ul. B atorego 1. 16, 
Adolf Grttnfeld, Janow ska 7.
W ilhelm  H ellm ann, ul. K azim ierzow ska. 
Dawf sslei ulica F ańska  1. 12 pod 

„Pehlihiem ".
W ładysław  Kozłowski, u l G ródecka 79. 
Jerzy  Kirseh, ul. Solarna 1. 8.
M ichał Landes, ul. Skarbkow ska 1. 4. 
Jan  Ludwig, ul. K rakow ska 1. 7.

Główne zastępstwu

Zygm unt M uller, plac M arjacki 17.
J .  Ńowożeniuk, fil. K opernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
K arol frayby lsk i, T eatralna 1. 13. 
A ntoni H u d z iń ik i, re s tau rac ja  kolejowa. 
A bra. ,m R olhberg, ul. Kazi uierzowska. 
H erm an Salzberg, ulica K ołłątaja , róg 

Kazimierzowskiej 
Schulim  Stoń, ulica  Sobieskiego pod 

.Słoniem*.
W ilhelm  Tanenbaur ul. K arola Ludwika. 
S. B. T im o r , plao Chorążezyzny.
Antoni U hiarz, ul- B atoręgn  J 12. 
H enryk Voise, P  w ian ia  Okocimska, róg 

'U. Sykoi skie; i Słowackiego.
I Ja n  Ważny. ul. Czarnieckiego.

i  kład piw beczkowego

Najsilniejsze rzczawy sodowo-3łone i żelazists, skuteczne: w początkach 
SUChÓt, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, 

w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, 
w chorobach kobiecych, niedokrewności. w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i t. d.

Kąpiele mineralne, Zakład hydropaiyczny, połączony z Fensjon&tem Dra Kołączkowskiego na Miedziusiu, 
kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr. 
Śeiborowski i pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do st. kol. Stary Sacz. Sezon od 20. maja.

Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego I na Miedziusiu". 1343 1—6

K L Y T H I A
DLA UTRZYHAIIA 

S&ORY
UPIĘKSZENIE

i WYDEuKAtNIENIE 
C E R Y P U D E R

Najbardziej elegancki p u o r toaletowy balowy I salonowy
b t a ł y ,  r ć ż o w y ,  albo ż ó ł t y .

CfcssBlezaie SBciizsw&oy i uznany przez
P P .  J .  j .  P O H L A ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Cena puszki zł. 1.20.
Rozsyłka za pobraniem  
lub peprzeduiem przysła

niem pieniędzy.

P ' -ma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

O ottlieba Taussig,
b. i— Nauworuegu dostawoy I fabrykanta dsllkatuyoh mydeł taalotswyoh.

■ h ł a i t  g ł ó w n y  p e r f u i u e r y j  t  w  W i e d n i a ,  I .  w o l i m e l l e  n r .  S .
Im n h y r  j  w e  L w o w i e  u Z. T, ;era an t., Ja; Z sieweńskiego, S tanisław a G abryela, Alojzego F ibnera, 

lyńskiego i O berskiegr ~ ł 'dka  ; K rajew skiego, O. T  W inaklera i S yna ; w  T a r n o w i e :  M oritz F le iseh e rKauoz yńskiego _ . . _
ju n io r; w P r z e m y ś la :  M. B artsehan, Adolf bpaehner i we wielu aptekaeh, perfum erjaeh i droguerjaeh.

Nieoh pan nie łapie szcznrów 
1 mjszy

ale niszczy je pewnie działającym środkiem

Ł
n i e s z k o d l i w y m  dla ludzi i zwierząt 
domowyth, w puszkach po 50 i 90 et. 

do uubycia.
S k ł a d  g ł ó w n y  u J .  G R O L IC H A  

»  B e r n ie .  We L w o w i e u Alojzego 
H ubnera drognerji; B e ł z  « apt. Grossa; 
B o r y s ł a w :  apt. Zeh ; R z e s z  ów apt. 
K arpiński; S t a n i s ł a w ó w  apt dr. B ei..; 
T a r n o p o l  apt. Krzyżanowski; T y -  
ś m i e n : r a ,pt. Rubel; W a d o w i  - o apt. 
Macudziński. 1465 1—8

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plao Marjaokl
poleca

swój bogato zaopatrzony
skład wyrobów jub iler- 
ikich, złotych i irebrnyeh

po najniiszyoh oeaaol

N ow ości M uzyczne
Nakładem krięgi ni, składu i wypoży
czalni unt muzycznych, oraz ekspedyeji 

pism perjedyoznych

Specyfik przeciw pluskwom, pchłom 
i robactwu kuchennemu.

Molom i pasożytom zwierząt domowych
i t. d.

3

J .H

u pp, Ozyasza Wix!a i Syna u!- Bogusławskiego I. 12
T e l e f o n  H r .  6 .  J040 1—?

Skład piwa flaszizowega u p . W ^osera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  I C r a l Ł o w i e

ffittor BercerLYAf AŁaiemicua 8.
R O W E R Y

A n g i e l s k i e  
I Swifty.

C e n n i k i  Bp a t i a .

wyszły
H e y d a  M  Sprawa kobiet" F o lk i 

fraDgiis# 60 ct.
Ł u b ie ń s k i  n r .  T a d eu sz . »Na zawsze" 

W alce zł. 1 20.
N o sk o w sk i Z .  Krakowiak (Skowrone- 

ezek śpiewa) aa  fortep ian  80 et.
N o sk o w sk i Z .  , Skowroneezok śpiew a" 

Krakowiak na jeaen  głos z tow arzy
szeniem fortepianu 80 et.

S tr ic h e r  F .  M arsz Jubileuszow y na
fortepian 8“ et.

S w te -  j ń s k i  M ic h a ł.  „Pioenka W a
syla" 6

S w le r zy ń sk  M ic h a ł.  Dwio pieśni 
I. lóżo. II . D la chleba, wydanie drugie
80 et.

W ro ń sk i A d a m .  Na pam iątkę II I . 
Z lotu „Sokołów" w Krakowie dwa 
m arsze Sokołów polskich zł. 1.

Na przyszłość ogłaszać będę każd6i n iedzieli w pismach lwowskich nazw i
sk i restauratorów , którzy p ś u a a  O k o c i m s k i e  8urzędują, a nadto zastrzegam  
sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod m arką 
okocimskiego. J A N  6* TZ, browar w Okocimia.

pewnie 
miliony

Działa zadziwiająco! Zabija niedościgle!
ie i szybko każdego rodzaju szkodliwe owady i sławiony jest przeto, oraz poszukiwany przez 
iliony odbiorców. Oznaki jego są : 1. Zapieczętowana flaszka; 2. Nazwisko: „Zacherl".

Składy pszędzia t m, gdzie plakaty o „Zachtrlinie* są wywieszono. 1369 1 - 6

ŚWIEŻY TRANSPORT DOSKONAŁEJ

Z

Z MAGAZYNU

JULIUSZA GR0SSEG0
W KRAKOWIE

nabyć można po cenach oryginal
nych we wszystkich znaczniejszych 

miastach.
We Lwowie skłbd główny w handlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

HANDEL

N E ! i BUM!
JANA R IE D U

W E LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 106, 1 55, 8 - ,  8-25, 8 60 1 8.
K o m i e  z przodam i pikowymi i fa ł- 

dzikam i (zakładkami) po zł. S’75 i S.
K e a i n l e  kolorowe, krotonowa i 

oifortow e po zł. 8 50 i 2-75.
K o a z n l e  m o c n e  po zł. 1*65 i 1*90 

ozdobione na wzór ukraińsk ich  po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

K o s z u l e  d l a  c b ł e p a k d w  po 
zł. 1-40 i 1 60.

P O ł k o s c n l f c i  z kołnierzam i 50 et., 
bęz kołnierzy 85 et.

K A L E S O I Y
po et 90, zł. 1-05, 1-16, 1-45, 1 6 5 ,1'80. 
K a l e s o n y  d l a  c t a ł o p a k d w  po

85, 95 et. i  zł. 1 10.
K o ł l l e r i e  tuzin po zł. 2-40 i 2 80. 
M a n k i e t y  tuzin po zł. 4 i 4 80. 
C h u s t k i  płócienne, tnzin  zł. 2-50.

P r a w d z i w e  s a s k i e

SKARPETKI, POŃCZOCHY
d la  pań, panów i d iieo i.

K R A W A T Y
w ■■Jwlęksiym wyberzs. 

O r y g i n a l n e  p r o f .  d r a  J A g e r a  
w y r o b y  p o  e o n a c h  ( f e b r y 
c z n y c h  z najszlaehetniejezej wełny, 
zalecane dla osób w ątłego zdrowia, 

łatwo się przeziębiających. 
Ksszuls i g  t

* 1
B

kaftaniki
Kaleaony I majtki 
Skarpetki I pańozsohy 
Ogrzewacza aa żołądek 
Kamasza
Kanlzelkl aęakle włóczkowe z rękawami

po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prow incji wykonują 

się najs tarann ie j.
Na żądaals azuagtlow o oaaalkl.

Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekcjonuje jam ę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
ani nie czyni białym i. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkąliczno-ziołowym.

Jest to jedyny do dz:siaj preszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 
(Pudełko 40 centów).

Jed y n ie  do n a b y c ia  nr d ro g u e r j i

T. PILAR SK IEG O  i Spółki
L w ów  — Hotel George.

»-d
HW*
O *

Dziś w niedziuę ć .ia 7. czerwca b- r. na Górzo 
Zamkowej smyczkowy K e a r e r t  muzyki wojikowej 
pułkn nr. 30. Wstęp 10 ct. Bilet familijny na 4 osoby 
30 ct Początek o godzinie 4. Uprasza się bilet od kasjera 
odebrać i zatrzymać jako returkę na wypadek wyjścia 
po za rejon. Z uszanowaniem

J ó ze f Wensel.
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DZIENNIE POLSKI i dnia 7. Czerwca 1896 r.

DOM HANDLOWY D. l e s s n e r
w Wiedniu, VI.,

H ariahilferstrasse 81.—83.
Sutereny, parter, mezzanln, I. piętro.

Z a lo io n y  w  r . 1874.

Ostatnie nowości w 629 1 - ?

i

l l f a i e r j a t a c h  j e d w a b n y c h ;
Pongis imprimć .
W ielki deseń, najmodniejsze Shangai-Pongis .
Bardzo piękne, w wielki deseń, najnowsze Foulary 
Modne pepita jedwabne, we wszystkich kolorach 
Bengalina jedwabna, we wszystkich kolorach 
Taffetas ravó Nouveante, we wszystkich kolorach 
Brocatelle glace Nouyeautó. we wszystkich kolorach 
Taffetas rayó en couleur, piękna nowość 
T jffe tas carre colone .
W  wielkie k ra ty  tafta jedwabna, w  pięknych deseniach 
Taffet changeant faconne, w najmodniejszych deseniach . 
Szkockie m aterje jedwabne 
Czarno białe kratkow ano m aterje jedw abne . 
Czarno-białe w paski materje jedwabne 
Iłau te  Neuveautes w przepysznych m aterjach chińskich 

3 .6 0 , 3 .9 0 , 4.40

. za m eter 9 6  ct., zł. 1.10 
za m eter zł. 1 3 0 , 1 75 

za m eter zł. 1.55 
za meter 98  ct., zł. 1.20, 1.30 etc.

za m eter 85, 94 ct. 
za meter zł. 1.45, 1.55, 1 75, 2.1;

za m eter zł. 1.40 
,  „ » 1 - 8 °
-  » * I  ?®

za m eter zł. 2 .— (Haute Nouve»ut&) 
za m eter zł. 1 .80  

za meter zł. 1.60, 2 .90  
za m eter zł. 1.55, 2 .50  
za m eter zł. 1 .70, 2 .40  

pięknem wykonania za meter 2 .50, 3 .8 0 , 3  ,
etc.

Taffetas Brocatelle z w tkanym  barwnym deseniem kwiatowym . . . z a  m eter zł. 3  50
Na bluzy na gorąco piękne powiewne Crepe de Chine w  najmodniejsze piękne desenie za m eter zł. 1.10, 

1.15, 1 .60. 1.95, 2 1 5 .
Crepe do Chino uni Royal we wszystkich kolorach . . . . z a  m eter zł. 1 3 0

H a i e r j a l a c h  w  e t o  l a n y c h
Prawdziwe Tyrolski Loden

w 5i n • • •
Mode-Crepe
Crepe H aate Nouveaute 
Bareige Chine Nouveaute 
Chine Bareige exo!asive 
Gaze ra je  en soie 
N otneaufe Chine cordonnń 
Kammgarn exquisite .
Nouveaute Angielska 
H aute Nouveaute ra je  
Not yeautć brillant en soie 
Kammgarn rayń en soie 
Mohair uni
Następnie zauważa się jako specjalności: M u łe r je  u io d n e  we wszystkich krajowych i zagranicznych

fabrykach i róinorakiem  wykonaniu za m eter 3 0 , 42, 48, 6 0 , 65, 70, 88  ct.. zł. 1.05, 1 10, 
1.30, 1.40, 1.75, 2 — , 2.25, 2 7 0 , 3 2 0 ,  3  6 0 ,  3 ,9 0 ,  4.25, 4 80 , 5 2.r 5 6 0 ,  6  3 0  eto 

Podwójnej szerokości Mohair od 9 0  ct. w górę w najlepszym gatunku.
Yoile de laine, najnowszy, wielki, piękny deseń, za m eter 58, 8 0 ,  85  ct.

czysto wełniane 120 otm. sser. Eft meter z h 130
♦1 T) 140 Ti ■ n n 17 2 -

n 120 n n n n 17 140
n n 120 T) n Ti 77 n 1.60

• 120 T) n W n 77 1.20
• 120 n T) Ti n 17 175

czysto wełniane 120 n n n r, 17 2.25
n T) 120 T) r n 77 rt 1.60
n 120 51 Jt n 17 n 1.85
n n 120 T) n Ti n 17 2.35
n n 120 n n n 77 1 75
n T) 120 n n n Ti 17 2 45
n n 120 n n n >7 77 2 1 5

• 110 n n n 77 77 1.95

Najnowsze, najpiękniejsze n a t e r j e  d o  p r a n ia  w najgustowniejszem wykonaniu:
Levantyny
Zefiry
Satyny atłasowe 
Satyna kaszmirowa 
Batysty cordonne 
Zefiry jedwabne .
Zefiry kreponowa (okazja)

za meter 19, 22, 26, 30 , 32, 4 0 , 4 5  ct.
za mater 26, 35, 40 , 52, 60, 70  ct.

za meter 36, 40 , 5 8  ct.
. za meter 60, 65 ct.

za meter 54, 56, 6 4  ot.
za meter zł. — .90, 1.10.  1.15, 1.35, 1.40 ct.

za meter 30, 3 5  ct.

Batysty angielskie 
Muszlin Chine raye 
Pique dessine 
Muszliny ÓCfU (h a f to w a n e )  
Croise dessine 
Białe a jour Batysty 
Batysty francuskie

za meter 65, 70, 75, 98 ct.
za meter 8 0  ct.

za meter 35, 36 , 40 , 42 , 45, 48 , 52 58, 85 ct.
za meter zł. 1.10,  1.15,  1.20 ct.

za meter 38  ct.
za meter 22, 28, 35 . 38, 4 0 , 45 , 46 , 54, 60, 80, 85 ct., zł. 1.15 ct.

za meter 45, 48, 52, 55, 60  ct.
Ł aw n -ten u la , n a jlep szy  g a tu n e k , za  m e te r  8 4  e t 

P ra w d z iw e  b arw n e , m odne desen iow ane Ł ew an ty n y  za  m e te r  16  et.
Q j | j | j , y j | | y  ^  M l o h f l i l *  s ,0 ,e B^n*e P^kna, lekka materja letnia we wszystkich odeieniaoh barw, za meter zł. 116,  1.70, 1.75. Mohair imprime za meter I 65. Matsrje Mohair we wszystkich jakośoiach,

Ido łaskawego zauważania!
Dla prowincji ilustrowane żurnala epłatnle I darm i. — Przy zamawianiu próbek uprasza elq uprzejmie, podać w przybliżeniu cenę I gatunek żądanej materjl.

Z poważaniem

D .  Ł e i m e r .

O fenol**
i kneheń.

ro  drzw i, okien, pieców 
M aterja ły  do budow li 

i p rzed s ięb io r s tw .  Taczki bardze silne 
o 1 i i  2.40 — poleca PioUr Chrzą*
stowski,  h a n d e l  ż e la z n y  w e  Lwowie, 
plac K a p itu ln y  1, (nap rzec iw  K ated ry) .

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFKRA
u lic a  T r y b u n a lsk a  1. 12, dom  w ła s n y ,  

m o ż n a  tlo s ta c  c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  8, rano  
gorące śn ia d a n ia .  
C E N N I K :

P ie c z e ń  w ie p r z o w a  z k a p u stą  . . . 1 5  c t.
S ie k a n e  p łu ck a  . . . . . . 12 n
F la czk i . . . . , , . . 12 B
N ó ż k a  c ie lę ca  z ch rzan em  . . . . 10 n
K ie łb a sk a  z  ch rza n em  .  .  . ,  5 n
K a w i o r ............................................................................... 15 „
O biad  w  a b o n a m e n c ie  , . . • 40 r

W sz e lk ie  n a p itk i vr n a j le p sz y c h  g a tu n k a ch  
po c en a ch  n a ju m ia r k o w a ń szy c h  ; d la  p e w n o śc i,  
ż e  p och od zą z m ojej r esta n ra c ji, d a ję  odbiorcom  
z n a c z k i. N a jlep sz e  W IN A  p o  cen a ch  n a jta ń 
s z y ch , p o c z ą w sz y  od 40 c t. litr .

2  w y so k ie m  p o w a ża n ie m
________________N a ftu ją  T oepfer.

Letnie mieszkanie w Żegiestowie
r a d  Popradem , u stóp wielkiego la su , 
w ślieznem górsbiem położenia, s tac ja  
ki lei, złożone z 2 pokoi i knohni, oraz 
4 p iko i i kuchni, (ostatn ie  może być 
podzielone na  2 m ieszkania po 2 p o k o e  
z ws .ólną kuchnią) je s t każdej chw ili 
n i  cały le tn i sezen do w ynajęcia za  

przystępną cenę.
BI ższej wiadomości u d z ie la : P e t r o  

O . i r i . w k i ) ,  K u i z y u a  p o s t e  
r e s t a n t e .  1572 1—1

oulk szczone i  lekko TozpuszeF^^ne
oraz

i uznane jako znakomite gatunki.
p iMm 
m M

R I W I G  iV O G E I
5B6dęńibachn/E

Do nabycia w wielu cukierniach 
iacalL-ch delikatesów i drcguerjach.

Kotwiczne

L in u n s f ] ! .  C a u s i c l  c o f t ip .
2 apteki Richtera w Pradze 

:iz:ai!p jako znakomito uśm ierzające 
nacieranie; po c  nie -10 kr., 70 kr. i 
i M. do nabycia we wszystkich apte
kach. Tego powszechnie uiubioni o 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

RiJiteri Liniment z „kotwicą**
i tylko butelki patrsim, ssaną nartą 
fsbrycaaą „kotwicą* aaaet *• 
prai iarwa.

IDeHart iftekt 
»*d złetyw haea a Pradze

Preblanska szczawa
najczystsza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skutku w chronicznych 
katarach, a szczególniej w formowaniu sie kwasów urynowyeh, chroń, katarach  
pęcherza, formowaniu się kam ienia w pęchęrzu i nerkach, oraz chorobie Bi ighta. 
Przez swe składniki i smak przyjemny jes t zarazem najlepszym  djctetyeznym 
i orzeźwiającym napojem . P r e b l a u z k l  z a r z ą d  s z c z n w f t w  w  P r e b l a n .

poczta St. Leonhard, K aryntja. 501 1—16
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€ongo Wr. 1.
. */, ki. zł. 1-90 
. ’/, ki. zł. 2 30 

‘ k! rf. S —

wyborna herbata  
S n c h o n g  N r. 2.
Z b l A r  m a j o w y  
C n g o  K a l s o w  . . %  k i. zł. *•— 
O k r a c b y  z najlepszych herba t

‘/, ki. zł. 1-50, 1 80 i 2-30 
poleca

Glin? ;tlad U t
FRYDERYKA SCHUBUTHA

Lwów, R>nek llciba 45.

k r  O s tr z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m  I m  
ig>  S p r z e d a !  ty lk o  w  z ie lo n o  • p ie o z ę to z r n n y e h  

F j. i n ie b ie s k o  e ty k ie to w a n y  o h  p u d e łk a c h .
^  Bilińskie pastylki do trawienia.

A ST Y L K I DE B IE IN .
Z n a k o m ity  Ś r o d e k  p r z e c iw  p ie c z e n iu  z g a g i ,  
k a ta r o m  ż o łą d k o w y m  s z c z e g ó ln ie  w u tr u d n io 

n e  tu t r a w ie n iu .
Składy w . wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i drogaerjaeh. 
210 1—i  D y rek e ja  z d r o jo w n  w  B ilin  ( C z e o h y ) .

Prze wy borne w smaku 1 zapachu
przez S C E Z  sprowadzane

herbaty
c h iń sk ie

a  m ianow icie: */« k l. zł
Nr. 0. „Assam - Peoeo • M andariau

n a jp r z e d u ie js z a ........................5’—
Nr. 1. ,T a s iu “ P erła  Chin, żółto-kw. 4 40 
Nr. 2. „Jnntojozan Pecha1 biało-kw. 4-— 
Nr. 3. gNandżyn1, ezarna, mosna . . 3 20 
Nr. 4. ,8ouchong , mało n a rk o t . . . 2*80 
Nr. 5. .C ongo1, fam ilijn i dobra . . 2*-^ 
Nr. 6. .P roszek  herbaciany1 . . . .  1*50 
Nr. 7. .W ysiew ki" z najl. herbaty  . 1*70 
Nr. 8. aSouohong", mało naiketyosna 3'60

p o le c a  H A N D E L

St. Markiewicza
tce Lwowie, w Rynku l. Ł2.

Grand Hotel National w Wiedniu)
T ib o r s t r a s a e ,  stary renomowany, jedyny wiolki hotel wiedeński, w którym nie 
liczą usługi i św i.tł* . 20i) pokoi, od 1 zł. i wyżej. Kąpiele, telegraf i telefon. Dwor
ce kolejowe i stacja parowców w bezpośredniej pobliskości. Umiarkowane ceny 
Ugoda przy dłuższym pobycie. O/* p o r le  tOUtcn les Ittng ttes ttlodCTHCtt.
k. H a rh a m m er , dyrektor. 6?8 1—3 F. H . M a y e r , właściciel.

Od dawien dawna ze swej debroci i zapachu znaną prawdziwą

11EKBATE ROSYJSKĄ
z (egoroezneg* zbioru majowego poleca handel, i

W. ADAMOWICZA :
w  B r o d a c h  |;S

fu a t zł. 1.4"! jFam ilijnej* bardzo d tb ro j 
f. „M elange de Moskau* w oryg. opak. najl. 2.501 a, 
f. .Im peria l*  eesarskiej w eryg. opakow. O 

t f. Wy ew^ów z najlopsz. herbai kwiatów. 1.20 4 
Znakonlta KAWA .Sirlusz* franco 5 kilo . . 9 .5C |^

A T ł . ó e ^ a  i > r e Z f e r » ' a t
yrzłCiw ,

molom.
M o ja  p r e z e r w a t y w a  p r z e e iw  m o lo m  daje n a jle p u ą  ochronę, 
aby suknie zimowe, fu tra , meble i t. d. ochronić p rzed nadzwyezaj siko- 
dlłwem gaieżd len iem  się m d ó w ;  złożoną jest ona s n a jb a rd tie j d z ia ła ją 
c y  h i niezaw odnych specyfików tak, t e  m ę ż n a  t l ą  z u p e ł n i e  *po»  

k o j n t e  e p n lc t ó  n a  J J p e w n y  s k u t e k .
Praw dziw a do aabyoia w e  L w o w ie  u panów : P . M ikelas ha  

a p t , Zygm. R uekera  ap t., A lo jtes*  H ubnera dreguerji Rynek I. 86, apt. 
G tilho fera  i u K arola B ayere, al. Krakow.*k».

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N ie d e r la a d z ir o  - a m e ry k a ń sk ie g o  

T o w a rz y s tw a  i e g ln g ł  p a ro w e j.
A. K o lo w r a t r ln g  O WIEDEŚ.

iV. Weyringergasse 7 a 
C odzien n a  ekspedyoja * W  lednia.

O b j a ś n ie n ia  b e z p ła t n ie .  201 1—?

1481 1 - 2

W ł a ś n i e  z  A m e r y k i  n a d e s z ł y ,
5000 Photoretów

ORYGINALNE WINA WĘGIERSKIE:
. zł. 30, 3*, 3*, 40 

45, 60

(K ie s z o n k o w y  a p a r a t  f e t e g r t f i e z r y ^
Nadzwyczajny w ynalazek, przez Edisona pochwalony. 

Zawsze gotów do zdjętia momentalnej fotografji.
Cena fo toreta  w raz r  Films na 36 zd ęć zt. 4  — o< iplet. 

W  zaetosowanin u policji am erykańskiej, francuskiej i angielskiej. 
Skład jenerainy Photoretów 630 1 -G

w e  W i e d n i u  I . ,  P r e d i g e r g a s s e  3 .

lsB&
SlICHARĘi
r Vr;||CHAIEL(StSWIiP-

K5

N ajlepsze;V llanyer i Szegszarder, wina czerw one......................
„ Yilanyer, deserowe wino czerw one................................

Najlepsze F i i n f k i r e h n e r  stare  wina stołowe, a to :
a Fiinfkirehner R i e s l i c g .....................................................................   35, 40, 45, 50
„ St. Miklosz vom D o m e a p ite l .........................................................  84, 36, 40, 45
„ B urgunder v#m D o m eap ite l............................................................   65, 70
„ Biały wyskok s t a r y ..............................................................................  91, 100

za hek to litr loeo piwniee Fiinfkirchen, dostarczam w opłatnie zw rajalnych beczkach
wypożyczonych od 56 litrów. 1581 1—8

J a n  3STep. “W e i l l e r
właściciel winnic 

w  F O n f k i r o h e n

B ok  za łożen ia  1853.
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
kupuje 1 sprzedaje

w szelk ie  p ap iery  w a rto ścio w e i losy
tak krajowe jak  i zagraniczne — oraz

LOSY na spłaty mieslęozne.
pod jak najkorzystniejszym i warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80.

Dzierżawa folwarków.
W  dobrach Andrzeja hrabiego Potockiego Kamionka strum iłłow a pod Lwo

wem wydzierżawione zestaną z dniem 1. L ipca br z wolnej ręki w drodze pisem 
nych ofert sześó folwarków obejmująeyeh ra z e m :

2857 morgow 1515 Q * gruntu  ernego,
1369 mergów 1369 M* łąk  polnych i
438 morgów 191 □ '  łąk  przednich nad Bugiem wraz z budynkami, dwiema 

gorzelniam i roiniezemi i wszelkimi inw entarzam i.
Panowie eferenei mogą swoje oferty przedłożyć tak  na dzierżawę w całości, 

jak  i na pejedyncze folwarki.
Bliższych wiadomości udziela na żądanie D yreccja dóbr A ndrzeja hrabiego 

Poteekiego w Kamionce strumiłłowej, gdzie też wystawione są do przejrzenia gólne 
warunki dzierżawy. 1529 1—1

s ^ m u M n

1021 1—7
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Wf jswoe l o#ewitdii»!e? *  Nabje KrsientM, P*pier i  fśbryfei ojerladaKiij. Drukaro1 „Pziennika Polskiego" pod *ar7*dem Fraao^ika Kattuera.


